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= Szukam, szukania mi trzebą 





SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 

Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi o to samo: 

o niewytłumaczalną a przemożną potrzebę szukania — skarbów, 
sensu, tajemnicy, prawdy, wartości, sposobu na życie. 

Dopóty żyjesz, dopóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 




















Drodzy Czytelnicy! 

Witamy serdecznie w czwartym numerze „Odkrywcy”. Szczególnie 
ciepło pozdrawiamy tych z Państwa, którzy są z nami od początku. Kła- 
niamy się pięknie tym, którzy dołączają do grona przyjaciół „Odkrywcy”. ś 
Dziękujemy za listy, telefony i nadesłane materiały. Wiele osób prosi o ij 
przesłanie archiwalnych numerów naszego miesięcznika za zaliczeniem 
pocztowym, jednak koszt takiej przesyłki wynosi prawie 5 złotych (oprócz 
ceny czasopisma), więc nie śmiemy narażać Czytelników na ten wyda- 
tek, Korzystniejszym dla Państwa rozwiązaniem będzie wpłata na konto | 
z zaznaczeniem, który numer „Odkrywcy” chcecie Państwo otrzymać — JI 








płacicie wówczas tylko za czasopismo. Na okładce: fort Dohna w Królewcu 
Przyjmujemy prenumeratę dwumiesięczną — na numery 5 i 6. Prosi- e wewnętrz c 
my o czytelne wypełnianie przekazów i podawanie dokładnych adresów. fot. Ralal Jan Krauze 


O zasadach zamawiania „Odkrywcy” w 1999 roku — poinformujemy. 

Zapraszamy do współpracy. Ujawnijcie się, opowiedzcie o sobie. 
Robicie często wspaniałe rzeczy, macie mnóstwo pomysłów, które 
z zapałem realizujecie, a świat nic o tym nie wie. Podzielcie się swo- 
imi przeżyciami, doświadczeniami, radością szukania. Piszcie do nas. 
Z przyjemnością udzielimy Wam gościny na łamach „Odkrywcy”. 
Zachęcamy także do korzystania z możliwości zamieszczenia u nas 
bezpłatnych ogłoszeń drobnych. Sądzimy, że to wygodny sposób 
nawiązania interesujących kontaktów, na przykład w środowisku ko- 
lekcjonerskim. 

Wieczory są coraz dłuższe, pani jesień należy do kobiet raczej 
chłodnych, więc nadeszła idealna pora, kochani, aby wzmacniając 
się gorącą herbatą albo czym kto lubi, podsumować letnie przygody 
— skarbowe, kolekcjonerskie, eksploratorskie i wszelkie inne. I Oczy- 
wiście — napisać do „Odkrywcy”. 








Gorąco pozdrawiamy. Obelisk w Śtechovicach ku czci pomordowanych 
Redakcja ż 


manów. 








czytaj na str. 10 
fot. ODKRYWCA 











Dystrybucja 
Miesięcznik „Odkrywca” dostępny jest we 
wszystkich punktach EMPiK na terenie Polski, 
Militaria z kolekcji Jerzego w księgarniach „GLOBTROTER” i „MILITA- 
Dunin-Borkowskiego RIUM” w Poznaniu, w księgarni „PELTA” 
w Krośniewicach w Warszawie oraz w hurtowni „HISCO” we Wro- 
czytaj na str. 3 cławiu. 


fot. ODKRYWCA Można również kupić „Odkrywcę” bezpo- 
średnio u Wydawcy. Zachęcamy do prenu- 
meraty, gdyż gwarantuje ona Czytelnikowi 
otrzymanie kolejnych numerów czasopisma. 
Przyjmujemy zamówienia na dwa numery - 
piąty i szósty. Należy wypełnić przekaz pocz- 
towy (wzór zamieszczamy na stronie 13) 
i przesłać pod adresem Wydawnictwa „JMK” 
należność za dwa egzemplarze — 10 złotych. 
Pieniądze można także wpłacić bezpośrednio 
na konto: 
PKO BP o/Konin 10202746-902450-270-1. 
Uwaga! Bardzo prosimy Prenumeratorów 
o czytelne wypełnianie druków i podawanie 
pełnych adresów. Nie mając nazwy ulicy, nu- 
meru domu i mieszkania — nie możemy w | 
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słać Państwu zamówionego czasopisma. 














To jest moja pasja 





ROZMOWA Z BOGDANEM WASILENKĄ 





BOGDAN WASILENKO od trzy- 
dziestu lat jest przewodnikiem. Ma 
uprawnienia na Warmię, Mazury, Su- 
walszczyznę i Elbląskie. Interesuje 
się szczególnie mazurskimi kwate- 
rami dowództwa Trzeciej Rzeszy. Z0- 
stał uhonorowany przez Zarząd 
Główny PTTK wszystkimi możliwy- 
mi odznaczeniami. Na wniosek ZG 
PTTK otrzymał także Krzyż Kawa- 
lerski. Napisał przewodnik tury- 
styczny „Mamry i okolice”. 





— Słyszałam opowieści, że w Wilczym 
Szańcu są kilkukondygnacyjne podzie- 
mia. 

— To bzdura. Tam nie ma żadnych połą- 
czeń podziemnych. Wokół kwatery Hitlera 
narosło mnóstwo mitów, legend, po prostu 
- bredni. Miałem kiedyś masę wycinków 
prasowych na ten temat. Czego tam nie wy- 
pisywano! 

A cała sprawa zaczęła się w latach sześć- 
dziesiątych. Wie pani, przewodnik, który 
oprowadza wycieczki, musi gadać. Ci, co nie 
grzeszyli znajomością rzeczy, wymyślali róż- 
ne historie dla ubarwienia swoich opowie- 
ści, między innymi — o podziemiach, tune- 
lach i Bóg wie czym jeszcze. To nie byli 
przewodnicy, tylko oprowadzacze. Bo ja sto- 
suję takie właśnie rozróżnienie — na prze- 
wodników i oprowadzaczy. Prasa dodatko- 
wo rozdmuchała te wyssane z palca historie. 
Głowę daję, że w Wilczym Szańcu nie ma 
podziemi i nigdy ich nie było. 

— Na czym opiera Pan swoje prze- 
konanie? 

— Robiłem analizy porównawcze. W Ma- 
merkach są zachowane w całości dwa po- 
tężne schrony. Według tego samego sche- 
matu budowano schrony w Pozedrzu, w 
Gołdapi. Nigdzie nie ma podziemi, więc i w 
Gierłoży nie ma. 

Ale to nie wszystko. Znalazłem świad- 
ków. W 1968 roku, kiedy oprowadzałem 
wycieczkę po Wilczym Szańcu, podszedł 
do mnie pewien człowiek i powiedział, że 
budował tę kwaterę! No, dla mnie to było to 
samo co lądowanie na Księżycu! Zawiado- 
miłem redaktora Billa z „Żołnierza Wolno- 
ści”, prasę lokalną, radio. Zorganizowano 
spotkanie. Zgłosiło się sporo osób, które 
twierdziły, że pracowały przy budowie kwa- 
tery Hitlera w Gierłoży. Szybko wykłuczy- 
liśmy tych, którzy — jak się okazało — chi 
tylko zrobić wokół siebie sensację. Pozo- 
stało kilku wiarygodnych świadków. Przed- 
stawili niepodważalne dokumenty — tak 
zwane książki służbowe i książki pracy. 
Później znaleźli się jeszcze inni, w sumie - 
siedemnastu. Wszyscy pracowali przy bu- 
dowie Wilczego Szańca i to w różnych okre- 
sach i zgodnie twierdzili, że tam nie ma 
podziemi. Warduliński, jeden z moich naj- 
ważniejszych świadków, był murarzem, 
Leszczyński — cieślą. Nic nie mogło się 
przed nimi ukryć. Wierzę im stuprocento- 
Wo. 

— Nie wydaje się Panu dziwne, że ci 
świadkowie nie zostali przez Niemców 
zlikwidowani? Przecież budowali kwa- 
terę naczelnego wodza Rzeszy! 









































— Tak, to bardzo dziwne. Każdego z nich 
0 to pytałem, bo szczególnie interesowały 
mnie właśnie losy ludzi tam pracujących. 
Nie likwidowano ich, posyłano w inne miej- 
sca. Warduliński wyjaśniał, że byli w orga- 
nizacji „Todt”, więc potrzebni do budowy. 
Wszyscy Polacy z Pomorza przymusowo 
należeli do tej organizacji. Poza tym niektó- 
rzy byli folksdojczami. 

— To jeszcze nie wyjaśnia sprawy. 
Pracowali przy budowie najściślej taj- 
nych obiektów, więc z góry skazani byli 

ró. 














— Ileż prowadziliśmy w naszym przewod- 
nickim gronie dyskusji na ten temat! Jeden z 
kolegów twierdzi, że jest tu jakaś tajemnica. 
Na sesji naukowej zorganizowanej przez 
przewodników z Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego dowiedziałem się, że nazwi- 
ska części osób, które pracowały w Gierło- 

ży, są też na liście budowniczych MRU. War- 
duliński mówił mi, że po zamachu na Hitlera 
20 lipca 1944 roku zatrudnieni przy budo- 
wie Wilczego Szańca byli przesłuchiwani, 
ponieważ początkowo podejrzewano, że w 
sprawę zamieszany jest ktoś z organizacji 
„Todt”. Jednak szybko rzecz się wyjaśniła, 
więc dano im spokój, ale grupę około trzy- 
dziestu osób skierowano w Góry Sowie do 
budowy „Riese”. Warduliński twierdził, że 












„, dlaczego ich nie 
zlikwidowano, ale fakt pozostaje faktem, a 
Leszczyński i Warduliński okazali dokumen- 
ty pracy przy Wilczym Szańcu publicznie, 
nie tylko mnie. 

- Ma Pan kopie tych dokumentów? 

— Niestety, nie. Miałem fotokopie (w la- 
tach siedemdziesiątych nie było u nas jesz- 
cze ksero), jednak przepadły mi. Pokazywa- 
łem wycieczkom i ktoś widocznie przywłas 
czył sobie. Spisałem dokładnie wszystko, co 
było w tych dokumentach, ale kopii nie mam. 
Nie mogę też dotrzeć do oryginałów, bo ich 
iele w większości nie żyją, a ja nie 
mam adresów rod 

— Czyli — właściwie nie ma Pan do- 
wodów... Spotkał się Pan z takim za- 
rzutem? 

— Oczywiście. Nie raz. Doprowadzałem 
do konfrontacji na miejscu. Przyjeżdżali z 
różnymi przyrządami i nikt niczego nie zna- 
lazł. W latach osiemdziesiątych na sesji szko- 
leniowej w Twierdzy Modlin poznałem dok- 
tora Miniewicza. (Teraz może jest już profe- 
sorem, nie wiem.) On również utrzymywał, 
że Wilczy Szaniec ma podziemia. „Jeżeli pan 
mi to udowodni — powiedziałem — to wydaję 
dla pana bankiet.” Nie musiałem się wykosz- 
tować. Doktor przyjechał do Gierłoży ze stu- 
dentami, ze sprzętem —i nic. Bo tam nie ma 
podziemi. Jestem tego pewien. 

W 1996 roku sprzedawałem w Mamer- 
kach moje przewodniki. Przyjechało trzech 
panów — widać, niepoślednich — i jedna pani. 
Samochód miał niemiecką rejestrację, więc 
wcale nie podchodziłem. Zjawiła się wyciecz- 
ka z Kielc, jacyś dyrektorzy. Kupili kilka eg- 
zemplarzy i powiedzieli, że mają tylko pięt- 
naście minut, proszą, żebym im wszystko 
objaśnił, zapłacą. Zgodziłem się. Pani, która 
była z Niemcami, przysłuchiwała się uważ- 
nie temu, co mówiłem, a potem podeszła i 


























zapytała: „Pan wymienił nazwisko generała 
Wagnera? Gdzie on miał swoją kwaterę?" Wy- 
tłumaczyłem, ale Niemcy prosili, żeby im 
wskazać. Po drodze opowiadałem. „Pano- 
wie mówią, że pan jest świetnie zorientowa- 
ny i bardzo dużo wie. Skąd?” — przekazała mi 
słowa Niemców tłumaczka. „To jest moja pa- 
sja.” „Dlaczego?” „Chcę obalić wszystkie mity 
związane z Gierłożą i Mamerkami. I tam, i tu 
interesują mnie fakty i ludzie. Kto tu był, 
jakie jego losy i tak dalej." Poprosi! 
pojechał jeszcze z nimi do Sztynortu. Kiedy 
zacząłem im opowiadać o Lehndorffie, o tym 
jak skończył, byli wprost zszokowani. Tłu- 
maczka wzięła mój adres, Zapłacili mi za opro- 
wadzenie i odjechali. Wkrótce dostałem prze- 
syłkę bez adresu zwrotnego: dokumenty 
będące potwierdzeniem tego wszystkiego, 
cowiedziałem! Czwartego kwietnia tego roku 
oglądałem program z cyklu „Byłem żołnie- 
rzem Wehrmachtu”. Wystąpił w nim gene- 
rał. To był ten sam mężczyzna, z którym 
rozmawiałem w Mamerkach... 




















- Czy według Pana w Mamerkach 
znajduje się archiwum zamachu na Hi- 
tlera? 

— Wierzę, że może tak być, chociaż nie 
mam żadnych historycznych dowodów poza 
oświadczeniem Hervartha. W ubiegłym roku 
dzwonili do mnie studenci z Gdańska; prosi: 
by im wskazać rejon, w którym powinni 
szukać. Powiedziałem, gdzie — według mnie 
— mogłoby to być. Wprawdzie niczego nie 
znaleźli oprócz żelastwa, ale niewykluczo- 
ne, że te dokumenty są w Mamerkach. 

— Przewodnictwo to dla Pana pasja 











to jest pasja, która zastąpiła mi 
liałem zostać nauczycielem. Skoń- 
czyłem Liceum Pedagogiczne w Giżycku, 
ale nie dane mi było ani dnia pracować w 
szkole. W 1948 roku, zaraz po maturze, do- 
stałem wezwanie do Wojskowej Komendy 
Uzupełnień w Kętrzynie. Tam oświadczono 
mnie i kilku kolegom, że nasza kariera... w 
wojsku ma być. Po dwóch latach zwolniono 
mnie, ale na krótko, potem powołano na 
ćwiczenia i skierowano do Oficerskiej Szko- 
ły Łączności w Zegrzu. Rozkaz i koniec. Nie 
miałem wyboru. Po dziesięciu latach udało 
mi się na jakiś czas zwolnić, ale później moje 
losy znów związały się z wojskiem, w sumie 








DOKOŃCZENIE NA STR. Ż 


Bogdan 
Wasilenko: 
— W Wilczym 
Szańcu na pewno 
nie ma podziemi... 
ot. ODKRYWCA 





ODKRYWCA 


STR. 











Zalane wodą 
wyrobiska UM 
jem dla 


Nacz 
skamieniałości 
fot. ODKRYWCA 


W wielu kolekcjach skamie- 
niałości i minerałów można spo- 
tkać okazy podpisane „kamienio- 
łom z Łukowa.” Nie jest to pre- 
cyzyjne określenie; w rzeczywi- 
stości chodzi bowiem o teren 
dawnej cegielni w Łapiguzie, 
znajdujący się dziś na granicy 
miasta Łukowa w województwie 
siedleckim. Miejsce owo jesz- 
cze niedawno obfitowało w geo- 
logiczne skarby, liczące — bagar 
tela — około 160 milionów lat. 
Mniej więcej wtedy, w środko- 
wej jurze, na dnie gigantyczne- 
go morza powstały osady węgla- 





nowe, ilaste i okruchowe. Mo- 
rze odeszło, zostały skamienia- 
łości. Łuków słynął z nich w ca- 
łej Polsce. To tutaj lądolód osa- 
dził zagarnięte zapewne gdzieś 
na Żmudzi porwaki. Przysypa- 
ne przez osady lodowcowe — 
nazywane są krami lodowcowy- 
mi. Na terenie dwóch z nich w 
Łapiguzie urządzono cegielnię. 
Funkcjonowała do końca lat sie- 
demdziesiątych naszego wieku. 

Łuków był prawdziwym el- 
dorado dla poszukiwaczy i ko- 
lekcjonerów. Przy okazji eksplo- 
atacji złóż na potrzeby cegielni 

















PARE”. 











wydobywano buły — konkrecje 
syderytowe przepełnione ska- 
mieniołościami kelowejskich or- 
ganizmów morskich, z których 
zmaczna część miała zachowaną 
skorupę. Buły miały różne kszta- 
łty (kuliste, owalne, wrzeciono- 
wate) i wielkości (osiągały roz- 
miary ludzkiej głowy). Pomię: 
dzy nimi trafiały się skamieniałe 
pnie drzew. Część buł dostawała 
się z urobkiem do agregatów i 
była rozkruszana lub odrzucana 
przez specjalne walce elimina- 
cyjne. Odrzucone buły groma: 
dzono na hałdach jako odpad 
produkcyjny. Zbieracze znajdo- 











Strzałka wskazuje położenie cegielni 
fragment mapy PWK z 1989r. 


wali tam prawdziwe rarytasy. 
Niektóre buły zawierały całe 
gniazda muszli o różnych kszła- 
łach i barwach. Do najcenniej- 
szych zdobyczy należały te duże, 
mające około 20 cm średnicy, 
pięknie rzeźbione. Niekiedy w 
rozpołowionej bule ukazywał się 
przekrój spiralnej muszli z fanta- 
zyjnie ukształtowanymi komora- 
mi, mieniącymi się wszystkimi 
kolorami tęczy lub połyskiwał 
złocisty albo srebrzysty nalot 
kryształków pirytu. 

W 1963 roku ówczesny dy- 
rektor cegielni Czesław Zarzycki 


DOKOŃCZENIE NA STR. 15 











To jest moja pasja 
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— na trzydzieści pięć lat. Tak, wi- 
ć, było mi pisane. 

Zostałem przewodnikiem. 
Wciąż się dokształcałem, bo 
chciałem być dobry w tym, co 
robię, naprawdę dobry. Jako 
pierwszy z naszego koła w Kę- 
trzynie uzyskałem najwyższą kla- 
sę przewodnicką. Trzeba było 
złożyć coś w rodzaju pracy ma- 
gisterskiej. Napisałem o kwate- 
rze Hitlera w Gierłoży. Opraco- 
wałem też mnóstwo materiałów 
szkoleniowych do wewnętrzne- 
go użytku. (Przez kilka lat pełni- 
łem funkcję prezesa koła, póź 
niej szefa szkolenia.) Koledzy pi- 
szący przewodniki po Wilczym 
Szańcu korzystają nadal z tych 
moich materiałów, cytują... 

W latach osiemdziesiątych 
wzrosło zainteresowanie Ma- 
merkami — kwaterą Naczelnego 
Dowództwa Sił Lądowych Trze- 
ciej Rzeszy. W Gierłoży wisi po- 
tężna tablica, którą opracowałem 
— rozmieszczenie wszystkich 
stanowisk dowodzenia na Mazu- 
rach, wybudowanych w latach 
1941-1944. Zwiedzający Wilczy 
Szaniec bardzo się tym intereso- 
wali, pytali. Moi koledzy nie 








umieli rzeczowo odpowiadać, 
więc molestowali mnie, żebym 
€oś napisał. Pomyślałem, że 
opracować przewodnik tylko po 
Mamerkach — to za mało; prze- 
cież wokół jeziora Mamry jest 
tyle pięknych zabytków i cieka- 
wych miejsc... Tak powstał prze- 
wodnik „Mamry i okolice”. 

— Skąd wzięło się Pańskie 
zainteresowanie regionem? 

— Uwielbiam przyrodę, uwiel- 
biam zabytki. Może wpłynęło na 
to moje dzieciństwo — naprawdę 
sielskie, anielskie... Urodziłem 
się na Suwalszczyźnie. Mieszka- 
łem z rodzicami nad najpiękniej- 
szym na Świecie jeziorem Wi- 
gry, w Starym Folwarku, gdzie 
od 1927 roku do wybuchu woj- 
ny mieściła się Stacja Hydrobio- 
logiczna — wówczas jeden z po- 
ważniejszych ośrodków nauko- 
wych w Polsce. Mój ojciec był 
pracownikiem technicznym sta- 
cji. Placówką kierował profesor 
Alfred Lityński, pracownikami 
naukowymi byli docent doktor 
Zygmunt Kuźmiński, docent 
doktor Jerzy Wiszniewski, dok- 
tor Kazimierz Passowicz i wielu 
innych. Profesor Lityński trakto- 








wał mnie jak wnuka, pozostali — 
jak syna. Wychowywałem się w 
atmosferze naukowej, bardzo 
patriotycznej. Co roku na prak- 
tykach w Starym Folwarku prze- 
bywali studenci — to z Uniwersy- 
tetu imienia Stefana Batorego z 
Wilna, to z Uniwersytetu Jana Ka- 





nie rozumiałem. Ale zostałem 
zarażony nauką i przyrodą. Jeż- 


dziłem ze studentami na wszyst 





„kie wycieczki naukowe. Ojciec 


też jeździł. Miał tylko średnie 
wykształcenie, jednak podnosił 
swoje kwalifikacje. Był cenio- 
nym pracownikiem. Profesor 
Gabriel Brzęk z Uniwersytetu 
Lubelskiego napisał monografię 
Stacji Hydrobiologicznej w Sta- 
rym Folwarku i w tej publikacji 
pod niebiosa ojca wychwala. 
Tak... Miałem naprawdę szczę- 
Śliwe dzieciństwo — w pięknym 
miejscu, wśród wspaniałych lu- 
dzi. Może właśnie wtedy zrodzi- 
ła się moja pasja. 

Ostatnio mało oprowadzam 
wycieczek, bo poważnie choro- 
wałem. 

— Przez trzydzieści lat 
przewodnictwa uzbierało się 
z pewnością sporo anegdot. 
Którą z zabawnych sytuacji 
zapamiętał Pan szczególnie? 


— W Polsce składał wizytę 

minister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji Bogusław Hnio- 
upek. Był gościem ówczesnego 
ministra Stefana Olszowskiego. 
Wezwano mnie, abym oprowa- 
dził dostojnych gości po kwate- 
rze Hitlera, No więc zacząłem od 
wskazania na mapie wszystkich 
mazurskich stanowisk dowodze- 
nia. Opowiadam: tu gdzie się znaj- 
dujemy była kwatera Naczelne- 
go Dowództwa Niemieckich Sił 
Zbrojnych, tutaj kwatera Lam- 
mersa — szefa Kancelarii Rzeszy, 
tutaj Mamerki - kwatera Naczel- 
nego Dowództwa Sił Lądowych, 
tu Sztynort, gdzie urzędował 
minister spraw zagranicznych 
Trzeciej Rzeszy Stefan Olszow- 
ski... Było mnóstwo śmiechu, 
przepraszałem... Miejscowy fo- 
tograf zrobił zdjęcia i wręczył 
nam po zakończeniu zwiedzania. 
Poprosiłem ministra Olszowskie- 
go o dedykację. Napisał: „Jestem 
niezmiernie zadowolony, że 
wpadki zdarzają się nie tylko 
ministrom spraw zagranicznych, 
ale i przewodnikom.” 
„ — Dziękuję za rozmowę. 
Życzę, aby Pańska pasja za- 
wsze dostarczała Panu rado- 
ści i satysfakcji. 


Rozmawiała 
Maria Wiatrowska 
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U betmana polskich kolekcjonerów 








Kolekcjonerstwo wymaga głębokich studiów i pasji. Prawdę mó- 
wiąc, nie życzę tego nikomu, bo to 






ć do pamiątek prze- 
i, przede w: 


z rodzi nego domu. 
nisżczcie tego, co należało do oj- 
ców — mawiał. Był podobno po- 
tomkiem Marcćlla Bacciarelle- 
g0— nadwornego malarzai przy- 
jaciela króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego; może stąd ów 
szczególny sentyment dla cza- 
sów stani 

Jerzego Dunin-Borkowskie- 
go (1908-1992) nazywano het- 
manem polskich kolekcjonerów 
Symbolic buławę otrzymał w 
1958 roku od członków Łódz 

r jaciół 


W krośnie 





sławnych mistrzów i małarzy zu- 
pełnie dziś zapomnianych. Du- 
nin-Borkowski gromadzi 
wszystko. Ostrzegam, żeby w zbie- 
raniu zachować pewien wniar — 
pisał później. - Sam go przekro- 
czyłem. Zbierajcie to, co ozdobi 
wam mieszkanie, z czym przyjem- 
nie będzie wam żyć. 

Muzeum im. Jerzego Dunin- 
Borkowskiego znajduje się w 




















nałóg gorszy niż wszystko. 
Jerzy Dunin-Borkowski 
kim, 
ięcznym miasteczku w 
województwie płockim. Zajmu- 
je budynki klasycystycznego za- 
jazdu z przełomu XVIII i XIX w. 
Do 1978 roku było to jedno z 
najbardziej znanych prywatnych 

e. Dzięki 

ielowi — po staropolsku go- 


dziarzowi — panowała tam niepo- 
wtarzalna atmosfera. Kolekcjo- 
swoje zbiory Mu- 

zeum Narodowemu w Warsza- 
wie. Po koniecznych remontach, 
w 1987 roku muzeum w Kro- 
ach udostępniono zwie- 
dzającym. Od 1995 roku placów- 
ka przestała być oddziałem Mu- 
zeum Narodowego i funkcjonu- 
je samodzielnie. Podlega woje- 
wodzie płockiemu. Obecną stałą 


nie w 1994 roku. Na kolekcję 
Jerzego Dunin-Borkowskiego 










bra, przedmioty 
konwisarskie, malarstwo, rzeż- 
by, elementy strojów, zbiór exli- 
brisów, archiwalia (np. dokumen- 


Miłośnicy miltarrów także znajdą coś dla siebie 
tot. ODKRYWCA 





ty dotyczące Jana Kozietulskie- 
go — m.in. akt nadania tytułu ba- 
rona cesarstwa), książki. Wśród 
starodruków — prawdziwe rary- 
; dzieła z zakresu slaropol- 
luki wojowania, tzw. 
blia Legpolty” z 1561 roku, „Kar 
zania” a aa, p ACE 













nim receptu spoż 
ganizowano tak, by pokazać róż- 
i barwność kolekcji. 
srebrami pochodzą: 








sąsiadują wyroby prowincjonal- 
nych złotników. JI 





lazko na duszę. Trzeba dużo 
pasji i uporu, wiele poświęcenia, 
wyrzeczeń, trochę intuicji i tutu 
szczęścia. Zsumowawszy to wszyst- 
ko, można dojść do takich rezulta- 
łów jak moje. Pod warunkiem, że 
sprawa ta stanie się treścią życia 
— pisał „hetman” kolekcjonerów. 
m przygotowuje pomi 
w których odtworzone bę- 
dzie częściowo mieszkanie Jerze- 











żowaniu szlaków komunika- 
cyjnych północ — południe, 
wschód — zachód. Właśnie 




















przy tej głównej drodze znaj- 
jście do muzeum. 
» dlatego tak wielu prze- 
acych go nie dostrzega 
się... A w tym mia- 
steczku 6: ywał Chopin, zatrzy- 
mywał się generał Sikorski i 
e dom, w którym 
urodził się generał Władysław 
A w pobliski: 
4 jedna z r 
'e działających stacji 
lejki wąskotorowej, jeżdżącej 
od ponad osiem: jęciu lat. 
I przede wszystkim — jest w 
Kro niewicach kolekcja, któ- 
jowiek tworzył 
M nie bez- 

































cenna, ale ciekawa i 
nie chomikuję zdobycz) 
zał się Jerzy Dunin-Borkow- 
ki. — Jak tylko znajdę, zaraz 
krzyczę: mam! Dopiero wtedy 
radość, kiedy mogę mój skarb 
pokazać i gdy ktoś ze skarbu ko- 
rzysta. Skorzystajmy. 








Maria Wiatrowska 


Muzeum im. Jerzego Dunin- 
Borkowskiego 

99-340 Krośniewice 

Plac Wolności 1 

zz (0-24) 523-347 

ku do niedzieli 
w godz. 10.00-16.00 















Jerzy Dunin- 
Borkowski 
fot. T. Sacha 


Na czylch stołach 
leżały te srebra?... 
fot. ODKRYWCA 
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Niebezpieczne „skarby 





6) 





Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze 








ie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. Można 


na nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” zidentyfikować 


i beztrosko wydobywa je z ziemi 


narażejąc się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Będziemy więc systema- 


łycznie prezentować typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie pierwszej i drugiej wojny 
światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie 
Przypominamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle 


ruszać — to praca dla sapera. 


Granaty polskie 


Początki użycia granatów ręcznych 
w Polsce sięgają XIV wieku, a w dzie- 
le Kazimierza Siemienowicza „Artis 
magnae artilleriae pars prima”, wyda- 
nym w 1650 roku, znajduje się cały 
rozdział dotyczący granatów. W 1717 
roku pojawiają się w Wojsku Polskim 
formacje grenadierów, których celem 
było osłanianie artylerii. W czasie 
pierwszej wojny światowej formacje 
polskie używały granatów charaktery- 
stycznych dla armii, pod rozkazami 
której służyły. 

Po odzyskaniu niepodległości wy- 
korzystywano początkowo zapasy gra- 
natów pozostawionych przez zaborców. 
Według szacunku na rok 1919, w Woj- 
sku Polskim znajdowało się ok. 340 tys. 
granatów rozmaitych typów i wzorów. 
Większość z nich została zużyta w cza- 
sie działań wojennych 1919-1920 roku 
oraz powstań śląskich i Powstania Wiel- 
kopolskiego. Po wyczerpaniu zapasów 
podjęto decyzję o uruchomieniu pro- 
dukcji granatów w Polsce. 

e względu na prostotę konstruk- 
cji i możliwość wykorzystania techno- 
logii bez potrzeby zakupu licencji za- 
twierdzono do produkcji dwa granaty 
niemieckie — trzonkowy wz. 17 i 
obronny jajowy wz. 16. Produkcję tych 
granatów rozpoczęto na przełomie lat 
1919/20. Poszczególne części robili 
wytwórcy prywatni, a ostateczny mon- 
taż i napełnianie materiałem wybucho- 
wym wykonywały Warsztaty Amunicji 
Specjalnej i Warsztaty Amunicyjne w 
Warszawie. W roku 1921 miesięczna 
produkcja wynosiła po 25 tys. każde- 
go z typów. 

Z powodu problemów z zapalnikiem 
do granatów wz. 16, po rozpisaniu kon- 
kursu, w 1923 roku przyjęto do uzbro- 
jenia nowy polski zapalnik A.C. 23 oraz 
rozpoczęto produkcję nowych polskich 
granatów — zaczepnego Z-23 i obron- 
nego 0-23. Były one wzorowane na 
konstrukcjach francuskich z okresu 
pierwszej wojny światowej. Na począt- 
ku używano do nich zapalników fran- 
cuskich wz. 16, a od 1924 roku zapal- 
nika A.C. 24. Był to zapalnik A.C. 23, 
w którym zmieniono średnicę gwintu 
i wprowadzono spłonkę pobudzającą 
z piorunianu rtęci. W niedługim cza- 
sie stwierdzono, że nowy zapalnik ma 
sporo wad, po kolejnym konkursie 
wprowadzono więc nowy, poprawiony. 
Otrzymał on oznaczenie A.C. 25. Ten 
model okazał się w pełni udany. 

Z powodu nagromadzenia się du- 
żych zapasów zapalników A.C. 23 na 
przełomie 1926/27 zatwierdzono do 
uzbrojenia nowy granat oznaczony 
symbolem KC. 
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W 1931 roku wprowadzono do użyt- 
ku nowy zapalnik Gr. 31, który z nie- 
wielkimi modyfikacjami (zmieniono 
gwint z 15 na 16 mm) był podstawo- 
wym zapalnikiem używanym w Wojsku 
Polskim do wybuchu drugiej wojny 
światowej. O jego jako: iadczy fakt, 
że w konkursie, który odbył się we 
Francji, pierwsze miejsce uzyskał wła- 
śnie polski zapalnik. Po zakupie licen- 
cji jest on używany w siłach zbrojnych 
Francji praktycznie do dzisiaj. 

Zaprzestanie produkcji zapalników 
A.C. 23 skłoniło specjalistów do prz, 
stosowania zapalników Gr. 31 do nie- 














wz.t W. 26 
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GRANATY ĆWICZEBNE 
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mieckich granatów wz. 16. Nowy za- 
palnik uzyskał oznaczenie GRN-31. 
Znaczna ilość granatów wz. 16 uzbro- 
jonych w ten zapalnik została sprzeda- 
na do Hiszpanii w latach 1936-37. 
Największą wadą granatów Z-23 i 
0-23 był brak wewnętrznej tulei od- 
dzielającej spłonkę z opóźniaczem od 
materiału wybuchowego. Powodowa- 
ło to rozsypywanie materiału wybu- 
chowego i trudności z wkręceniem 
zapalnika podczas uzbrajania granatu. 
Wadę tę usunięto i w roku 1933 wpro- 
wadzono do uzbrojenia nowe granaty: 
zaczepny Z-33 i obronny 0-33, które 
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Otrzymaliśmy niedawno list od czy- 
telnika z okolic Pyzdr (woj. konińskie), 
zawierający bardzo ciekawą informację. 
Czytelnik napisał, że może wskazać 
miejsce nad Wartą, gdzie podczas ostat- 
niej wojny utknął jakiś wojskowy po- 
jazd. Pojechaliśmy tam. 

Rzeczywiście, starsi mieszkańcy do- 
skonale pamiętają ów dzień, kiedy skutą 
lodem doliną Warty jechała kolumna 
pojazdów Armii Czerwonej. Pod jed- 
nym z nich — jak mówią mieszkańcy, 
był to transporter opancerzony — zała- 
mał się lód i pojazd osiadł na dnie. Aby 
nie zatrzymywać pozostałych wozów, 
„krasnoarmiejce” z pechowego trans- 
portera przesiedli się do innego i po- 





jechali dalej. Wiosną, gdy obeschły 
łąki, przyjechali żołnierze, którzy zde- 
montowali uzbrojenie pozostawiając 
pojazd w bagnisku. Służył on przez na- 
stępne lata miejscowej ludności jako 
źródło pozyskiwania wielu czę: 
końcu pogrążył się całkowicie 
We wskazanym przez czytelnika 
miejscu wykrywacz metalu dał bardzo 
silny sygnał, jednakże wysoki stan 
wody nie pozwolił nam na namacalne 
zidentyfikowanie znaleziska. Jeden z 
rozmówców stwierdził, że posiada coś, 
co jego ojciec wymontował z opisywa- 
nego pojazdu. Jest to prawdopodobnie 
półoś napędowa. Być może kt 
telników potrafi na podstawie 




















W tym porośnięty trzeinarmi ” radziecki tr 
tym porośniętym grzęzawisku „garażuje” RCA 





w niezmienionym stanie były używa- 
ne przez Wojsko Polskie w wojnie 
obronnej w 1939 roku. 

Widząc jak znaczny jest rozwój bro- 
ni pancernej, w latach trzydziestych 
podjęto próby skonstruowania grana- 
tów przeciwpancernych. Początkowo 
nie dawały one zadowalających rezul- 
tatów i dopiero w 1937 roku, po rozpi- 
saniu powszechnego konkursu, za- 
twierdzono granat konstrukcji Edwar- 
da Tymoszaka jako wz. ET-37, który 
po dokonaniu poprawek wszedł do 
produkcji jako wz. ET-38. Niestety, do 
momentu wybuchu wojny nie zdołano 
uruchomić produkcji seryjnej tego 
granatu. 

Oprócz granatów ręcznych bojo- 

v celu zmniejszenia kosztów 
a żołnierzy, w okresie między- 
wojennym w Polsce powstało wiele 
konstrukcji granatów szkolnych i ćwi- 
czebnych — wz. 26, WCO wz. 26 (rx 
niący się od poprzedniego wewnętrz- 
nym stalowym pierścieniem, który 
zwiększał jego masę do ciężaru grana- 
tu obronnego), wz. A i wz. B. Do szko- 
lenia w zakresie obrony przeciwgazo- 
wej oraz na potrzeby policji produko- 
wano granaty łzawiące wz. CAF. Wy- 
stępowały one w dwóch wersjach — woj- 
skowej i policyjnej. Ich skorupy nape- 
łniane były chloroacetofenonem — stąd 














ich nazwa. Do obu typów stosowano 
zapalnik A.C. 25 ze zmodyfikowaną 
łyżką dostosowaną do kształtu skorup. 
W okresie międzywojennym używano 
także do celów bojowo-szkoleniowych 
granatów dymnych (wz. S), świec dym- 
nych i łzawiących oraz petard imitują- 
cych wybuchy granatów ręcznych i po- 
cisków (petarda-granat WAS wz. 29, 
petarda-szrapnel WAS wz. 28) 

Nie należy również zapominać o 
produkcji granatów i zapalników w 
okresie drugiej wojny światowej. Kil- 
ka konstrukcji zostało opracowanych 
przez byłych specjalistów uzbrojenia 
(Edward Tymoszak, Władysław Pan- 
kowski) i produkowanych seryjnie w 
podziemnych wytwórniach przy zasto- 
sowaniu specjalistycznego oprzyrządo- 
wania (granaty: E 
dolówka; zapalniki: 
to podkreślić, że chociaż niewiele upły- 
nęło czasu od momentu odzyskania 
przez Polskę niepodległości oraz fak- 
tu, że polski przemysł zbrojeniowy w 
latach trzydziestych dopiero zaczynał 
wchodzić w fazę pełnego rozwoju, to 
w momencie wybuchu drugiej wojny 
światowej żołnierz polski dysponował 
doskonałymi granatami ręcznymi ro- 
dzimej konstrukcji. 
















Grzegorz Franczyk 





czonego zdjęcia zidentyfikować ów 
pojazd. Sprawa jest bowiem o tyle cie- 
kawa, że Rosjanie nie posiadali trans- 
porterów (jeżeli rzeczywiście jest to 
transporter) własnej produkcji. Używali 
natomiast pojazdów amerykańskich i 
brytyjskich, a doraźnie także zdobycz- 
nych. O postępach w sprawie będzie- 
my informować. 





PK. 





Sławomir 
Kordaczuk 
przedstawia 


Uchwyt pod kolbę cyklisty, wykopany na 
pobojowisku SGO „Polesie” pod Wolą 
Gułowską. Jako przedmiot o nieznanym 
przeznaczeniu został porzucony, następ 
nie znalazł go bardziej doświadczony „szu- 
kacz” i włączył do kolekcji. 





fot. ODKRYWCA 
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W starym, pięknym Królewcu... 


DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIEGO NUMERU 





'W Królewcu znajdują się 
piękne parki i ogrody botanicz- 
ne, jak choćby na wyspie Kni- 
pawa z centralną aleji ta 
miejscu Starego Miasta) lub w 
dawnej dzielnicy Mittelhufen — 
Park Luizy z przelotową ulicą 
Donskowo oraz park na obwo- 
dzie Wału Litewskiego. Część 
tych założeń parkowych i ogro- 
dowych powstała na miejscu za- 
bytkowej zabudowy lub starych 
cmentarzy ewangelickich i ży- 
dowskich, niemniej urok ich 
jest niezaprzeczalny. Niedaleko 
Królewca w kierunku południo- 
wo-zachodnim znajdują się duże 
kompleksy leśne z kilkoma 
malowniczymi rezerwatami 





xeinów (1768), kościół z 1771; 
Nizowje (Waldau) —zamek krzy 
żacki z XIV w. — najlepiej zacho- 
wana budowla zamkowa północ- 
nej części dawnych Prus 











Wschodnich; Uszakowo (Bran- 





żacki z 1266; Wiesiełoje (Ba- 
Iga) - konwentualny zamek krzy- 
żacki wójta Natangii z 1239 r., 
który oparł się pierwszemu po- 








ry oraz wspaniała, gdzienie- 
gdzie zachowana w dziewiczym 
stanie przyroda powodują, iż 
wyprawa w te urocze zakątki, z 
jakich słynie Półwysep Sambij- 
ski, staje się wielkim przeżyciem 
dla tropicieli ciekawostek histo- 
rycznych i krajoznawczych. 
Rejon ten nie jest obecnie i ra- 
czej w przeszłości nie był od- 
wiedzany pod kątem eksplora- 
cji. Bardzo ciekawymi i obiecu- 
jącymi z punktu widzenia wła- 
śnie eksploracji są forty ze- 
wnętrznego pierścienia umoc- 
nień największej twierdzy Prus 
Wschodnich. To bardzo duże 
obiekty, często kilkukondygna- 
cyjne, o znacznej kubaturze i roz- 














rozmiarów. Niestety, Archiwum 
Wojskowe miasta Kónigsberg (w 
tym Urzędu Fortecznego) zosta 
ło przez Niemców skutecznie 
ukryte pod koniec wojny (praw- 
dopodobnie wywiezione i zde- 
ponowane w skrytce w podzie- 
miach MRU). Rosjanie w ciągu 
pół wieku od zakończenia dzia- 
łań wojennych nie przeprowadzi 
[i jak dotąd planowych inwenta- 
idiów terenowych 

ze zewnętrznego pasa 
fortów. Dokonano pewnych opra- 
cowań dotyczących pasa we- 
wnętrznego dla celów użytko- 
wych — gospodarczych, muzeal- 
nych, produkcyjnych (Zespół 
Bastionu Grolmann — Koszary 















Fort Wrungel - 
wewnętrzny 
fot. RJ. Krauze 


Kadra Sanbista 
w rekonstrukcji 
Widać dobudowane 
mauzoleum 
Immanuela Kanta 
tot. R.J. Krauze 







przyrody: 
snoje”, „Bał 
łgaja Griba”. 

Wokół Królewca 
miejscowości z zachowanymi 
zabytkami z okresu XIII -XIX w. 
(zamki krzyżackie, kościoły, 
pałace i dwory), takich jak: Ma- 
rino (Arnau) — zamek kr. 
ki, kościół z 1340 r; Gurjewsk 
(Neuhausen) — zamek Kapituły 
Sambijskiej, kościół z XIV w; 
lienopole (Borchersdorf) — 
kościół parafialny z 1735 r; Wła- 
dimirowo (Tharan) — Pałac Bra- 























dawnych przedmieść, piź 
mi zieleńcami. Wspominając 
przedwojenny Królewiec może- 
my także zwrócić uwagę na 
ny Kaliningrad z jego 
ią zabudową, wielki- 
mi placami, 
tami, z jego współc: 
ztuką i mieszkańcami — ludź- 
mi otwartymi, z poczuciem hu- 
moru, dumnymi ze swojego 
nowego miasta wybudowanego 
na historycznych ruinach. 

Zabytki architektury i kultu- 




































Obiekt artyleryjski pasa wewnętrznego umocnień (zasypane kopy KOJ) 
fot. 


budowanym systemie ciągów 
komunikacyjnych z zachowany: 
mi studniami, urządzeniami dźwi- 
gowymi i detalami architektonicz- 
nymi będącymi w doskonałym 
stanie. W przeważającej więk- 
















obiekty to forty nr'3, 5, 12. 
zespoły na planie zbliżonym do 
trapezu, otoczone głębokimi, 
murowanymi fosami wypełnio- 
nymi wodą. Co zastanawiające, 
według relacji świadków niektó- 
re z fortów zostały wysadzone 
w części bloków wejściowych 
(blokhauzów) lub w systemie 
potern komunikacyjnych mię- 
dzy obiektami głównymi a po- 
mocniczymi przed lub w trak- 
cie działań wojennych (połowa 
stycznia do początku kwietnia 
1945). © bardzo dobrym przy- 
gotowaniu fortów do obrony 
świadczy fakt utraty 30 czołgów 
przy zdobywaniu jednego z nich 
— Fortu Quednau przez Armię 
rwoną w walkach po 26 
stycznia 1945. 

Forty główne, mimo iż są 
dziełem tej samej pruskiej szkoły 
fortyfikacyjnej co analogiczne 
budowle w twierdzach Gru- 
dziądz, Giżycko czy Poznań, 
przewyższają je pod względem 





JL Krauza 


Obrony „KRONPRINZ” są sie- 
dzibą paru instytucji. Fort Księ- 
cia Dohny — Muzeum Burszty- 
nu, świetnie zachowane raweli- 
ny Frydlandski i Habergsberski 
— prywatne warsztaty samocho- 


większość obiektów jest nie za 





gospodarowana. 
Swoisty skansen i kopalnię 
odkrywkową dla eksploracji sta- 





nowi średniowieczny zamek 
krzyżacki wraz z przedzamczem 
i miasteczkiem Bałga (Bałga — 
ob. Wiesiołoje pow. Bagratio- 
nowsk). Założenie zamku datu- 
je się na rok 1239. Powstał na 
miejscu zdobytego w 1238 roku 
grodu pruskiego plemienia War- 
mów, podbitego w trakcie pierw- 
szego okresu podboju tych ziem 
przez Zakon (1231-1242). Był 
to jedyny poza Elblągiem umoc- 
niony gród krzyżacki, który 
oparł się w czasie pierwszego 
powstania pruskiego (1242- 
1247). Zamek posiadał przystań 
w formie wychodzącego w za- 
lew drewnianego pomostu dla 
łodzi zaopatrzeniowych. Utrzy- 
mał się także podczas drugiego 
wielkiego powstania pruskiego 
(1260-1274) jako jeden z nie- 
licznych zamków nad Zalewem 
Świeżym i Wisłą, kiedy był ob- 
legany przez Warmów pod wo- 
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dzą samego Glape. Lokalizacja 





ij 
sprzyjała kontroli ruchu statków 


płyną: 

ca (w roku 1482 — 175 okrę- 
tów). Zlokalizowana tu była sie- 
dziba komturii o olbrzymim ob- 
szarze jak na tamte czasy, obej- 
mującym nawet późniejszy Pisz 
i Elk. Komtur tutejszego zamku 
pełnił równocześnie funkcję 
wójta Natangii. Zamek konwen- 
tualny wybudowano prawdopo- 
dobnie w latach 1251-1252, a 
na początku XIV wieku obszer- 
ne murowane przedzamcze. Bu- 
dynek Konwentu miał plan nie- 
regularny, zbliżony do zamku 
w Toruniu. Rozebrano go czę- 
ściowo na początku XVIII wie- 
ku, a materiał wykorzystano 
przy budowie twierdzy w Piła- 
wie (Pillau — obecnie Bałtijsk). 
U podnóża zamku rozwijała się 
osada handlowa, przez którą 
przebiegał szlak z Elbląga do 
Królewca. Od roku 1885 pro- 
wadzono na terenie zamku prar 
ce wykopaliskowe pod kierow- 
nictwem znakomitego konser- 
watora, archeologa i architekta 
- Conrada Steinbrechta (zabez- 














Kaponiera barkowa — forty pasa zewnętrznego. Przy strzelnicy — Krzysztoł Dąbsk., wiceprzewodniczący WKONZ 
Tot. RJ. Krauze 


pieczono m.in. fundamenty). Na 
początku lat trzydziestych XX w. 
odrestaurowano południowo- 
wschodni budynek przedzam- 
cza z masywną, wysoką wieżą 
po stronie wschodniej. 
Śwoistym ki 
Zalewu Świć 
sches Haff) jest owane 
ok. 100 m. na południowy za- 
chód od przedzamcza miastecz- 
ko Bałga z ruinami kościoła pa- 
rafialnego z ok. 1330 roku z bar- 
dzo ciekawym ceramicznym 
obramieniem portalu. Miejsco- 
wość została opuszczona przez 
mieszkańców w trakcie działań 
wojennych na początku marca 
1945 roku. Jedyną drogą uciecz- 
ki dla ludności cywilnej, a w póź- 
niejszym okresie wojsk nie- 
mieckich, była droga przez sku- 
te lodem wody zalewu. W wy- 











niku bombardowań i i odwilży 
znaczna część uciekinierów i ta- 
boru nie osiągnęła brzegu mie- 
rzei. Bałga została bardzo znisz- 
czona na skutek ciężkich walk 
na tym terenie toczonych przez 
wojska radzieckie z oblężonym 
(odciętym) wschodniopruskim 
zgrupowaniem wojsk niemi 
kich (Grupa Armii Północ). 
Resztki TV Armii broniły się za- 
ciekle przyparte do brzegów za- 
lewu, bombardowane z powie- 
trza i dziesiątkowane przez woj- 
ska III Frontu Białoruskiego. O 
koncentracji sił niemieckich 
oraz sprzętu na tym terenie 
świadczy lista strat poniesionych 
przez oddziały niemieckie. Po- 
niższe dane pochodzą ze zbli- 
żonych opracowań polskich i 
niemieckich oraz rosyjskich. W 
walkach od 13 do 29 marca 
1945, czyli do likwidacji Grupy 
Armii Północ, poległo lub zagi- 
nęło ok. 80 000 żołnierzy. Do 
niewoli dostało się 50 448 żołnie- 
rzy i oficerów. W trakcie działań 
zdobyto lub zniszczono: 605 
czołgów i dział pancernych, 586 
transporterów opancerzonych, 
128 samolotów, 247 radiostacji, 
474 traktory i ciągniki, 313 ma- 
gazynów z uzbrojeniem i amu- 











nicją oraz żywnością, 4940 dział 
i moździerzy, 6447 karabinów 
maszynowych. Niedobitki tonę- 
ły w wodach zalewu próbując 
przedostać się na Mierzeję Wi- 
ślaną. Od chwili zakończenia 
działań wojennych w tym rejo- 
nie wyludnioną Bałgę zarasta 
las. Trudno sobie dziś wyobra- 
ić, że na tym uroczysku leśnym 
położonym malowniczo nad 
brzegiem zalewu kiedyś tętniło 
życie. Ślady wojny widać tu do 
aj na każdym kroku, a przy- 
brzeżne dno zalewu zalega wo- 
jenne cmentarzysko. 
Dojazd koleją lub autobusem 
z Kaliningradu (Królewca) do 
przystanku Primorskoje Nowoje, 
dalej pieszo w kierunku północ- 
nozachodnim ok. 7 km. Na prze- 
bywanie w tym rejonie (Półwy- 
sep Wiesiełoje), mimo braku in- 














stalacji wojskowych, wymaga si 








































DRE to wszystkich 
obiektów czy ruin zabytkowych 
gradz- 


kiego (dawna północna c: 
fschodnich). 

m atrakcji krajoznaw- 
czycik Królewca i jego okolic pra- 
gnąłem zachęcić czytelników do 
odwiedzania tych ciekawych 
miejsc i odkrywania na swój wła- 

eg 


| sny sposób tajemnic hi- 
storii, zabytków archi- 
tektury i sztuki (w nie- 
| których opt 
zrujnowany > 
łach są freski ścienne i 
polichromie, obecnie za- 
malowane lub otynko- 
wanel), a także piękna 
przyrody i spotkania zin- 
teresującymi ludźmi. 
| Opisany teren moż- 
| na zwiedzać indywidu- 
alnie lub grupowo (bez- 
pieczniej). Baza nocle- 
gowo-turystyczna do- 
piero się tu kształtuje. 
Osoby przyzwyczajone 
do turystycznej eksplo- 
racji w standardach eu- 
ropejskich tu muszą w większo- 
ści sytuacji odejść od swoich 















SIEBIE! Te 
zniechęcą jednak prawdziwych 
globtroterów i eksploratorów do 
odkrywania tajemnic tej ziemi, 
tak pięknej i bogatej w pamiątki 
historii. 

Życzę powodzenia! 


jedogodności nie 


Rafał Jan Krauze 
Przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji Opieki nad Zabytkami 
PTTK w Gdańsku 


Materiały źródłowe: 

* „Dzieje zakonu krzyżackiego 
w Prusach” — M. Biskup, G. La- 
buda (Wyd. Morskie — Gdańsk) 
* „Nadbałtyckie republiki ZSRR” 

- 8. Spalle 





* „Jantarnaja Komnata" - W. Bir- 
jukow 

*_ „Tajemnica Bursztynowej 
Komnaty” — R. Badowski 

* „Nachschlagebuch Kalingrad— 
Kónigsberg” (Wyd. Transbaltwi- 
deo) 

* Plan Kaliningradu — Królewca 
- Konigsbergu (Wyd. Kartogra- 
fia Glob 

* Mapy dać Obwodu 
Kaliningradzkiego 1942 

* Plan Miasta Kónigsberg (Bi- 
bliographisches InstitutA G. Lep- 
zig 1933) 





* „Historia Królewca” -J. J 
* „Królewiec a Polska" — praca 
zbiorowa pod red. M. Biskupa 
zesińskiego 
Jaupt und Residenzs 
9 








+ „Osipreussen — Gebiet Kónigs 
berg — Kaliningrad — nach Schla: 


gewerk” — 1992 

* „Bałtyk w ogniu” — 
* „So fiel Konigsberg. 
Untergang von Ostpreussen 
haupt stadt” - Muónchen 1958 
* „Operacja Mazowiecko-Mazur- 
ska 1944-1945" — K. Sobczak 

* „Tak wykuwaliśmy zwycię- 
stwo” — J. Bagramian 














Foty pasa 
zosmętrznedo 
Kónigsberg - zejście 
na trzecią 
kondyfnację 

To. RJ. Krauze 


„Bllndaż” — znaki 
rwficzne na kracie 
wejścia. 

Tot. RJ Krauze 
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W ostatni piątek września bez jednego 
wystrzału została zdobyta Twierdza Modlin. 
Poddała się już wczesnym popołudniem, otwie- 
rając szeroko bramy na powitanie eksplorator: 
skiej braci, która tłumnie zjechała na tradycyj- 
ne jesienne spotkanie. VIII Międzynarodowy 
Zlot Miłośników Eksploracji zorganizowali Woj- 
ciech Oksieńciuk, Włodzimierz Kużma 
i Zbigniew Rekuć, 

W HISTORYCZNYCH MURACH 

W modlińskiej twierdzy stacjonują jed- 
stki wojskowe, więc nie jest ona w cało- 
dostępna dla turystów, a dla eksploto- 
rów, którzy lubią wszędzie szperać - tym 
bardziej. Organizatorzy umożliwili uczest 
nikom zlotu dokładne zwiedzenie słynnej 
cytadeli. Na miejscu można było kupić plan 
twierdzy i materiały dotyczące jej historii 
oraz interesujące eksploratorów książki i 
czasopisma. Podpułkownik Ryszard Go- 
łąb opowiedział dzieje modlińskiej fortyfi- 
kacji, ilustrując prelekcję przeźroczami. 
Zlotowi towarzyszyła wystawa fotograficz- 
na Wojciecha jeńciuka „Ocalić forty”. 

Od pewnego czasu część środowiska 
cksploratorskiego rozważa pomysł powo- 
łania stowarzyszenia, które skupiałoby 
poszukiwaczy. Dyskutowano o tym rów- 
nież w trakcie spotkania w Modlinie. Jak 


no 














Piątkowy wieczór był 
„historyczno: 
organizacyjny” 











































je lowarzys 
by reprezentować środowi 
władz administracyjnych i dą 






poszukiwań. Na listę chętnych wpisało 
około pięćdziesięciu uczestników modliń- 
skiego spotkania. 


WYKRYWACZE W DŁOŃ! 

W sobotę kilkadziesiąt osób uzbrojo- 
nych w wykrywacze metali wyległo na 
ogródki działkowe w okolicy cmentarza 
fortecznego. Szukano sztandaru 3 Pułku 
Piechoty Legionów. Jak wynika z doku- 
mentów, sztandar został zakopany właśnie 
na tym terenie. — To spory obszar, trudno 
precyzyjnie określić miejsce — powiedział 





Brama Ostrołęcka — 
Jeden z głównych 
wjazdów do twierdzy 











Eksploratorzy wykopali nie tylko marchewki... Każde znalezisko było żywo komentowane, a wokół znalazcy gromadził się tłumek 
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Eksploracji —Modlin 98 





Włodzimierz Kuźma. 

Nie udało się, Sztandar nie ujrzał świa 
tła dziennego. Na razie. Ale eksplorato- 
rzy i tak byli zadowoleni. Znaleźli frag- 
menty historii — guziki, monety, naboj 
Trafiły się świetnie zachowane pełne skó- 
rzane ładownice i niewątpliwie najatrak- 
cyjniejsze znalezisko — niemiecki telefon 
polowy. W ferworze poszukiwań wyko- 
m trochę marchewek. 
szys zez tę adrenalinę. 

W niedzielę nurkowie z Warszawskie- 
go Klubu Podwodnego penetrowali Na- 
rew w sąsiedztwie 
li, że w rzece spoczywa mnóstwo (rag- 
mentów dawnego mostu wiszącego. Oc 
iście, pozostały tam, gdzie je znaleziono 
- zbyt ciężkie, by je wyciągnąć na brzeg. 


TAKIE KLIMATY 
Po pierwsze — ludzie. W tym środowi- 
sku szybko nawiązuje mpatyczne 
znajomości i serdec 
jsko. Grono po 











































ało się około 
'mym, w Modli- 
Okazuj że cho- 
zdecydowana większość woli działać 
indywidualnie lub w kameralnych grup- 
kach, to jednak lubią i chcą się spotykać na 
zlotach, bo to okazja do wymiany doświad- 
czeń i zdobycia informacji, nie mówiąc o 
czysto towarzyskich przyjem i 

Po drugie — miejsce. 

















się okazję spać w dziewiętnastowieczi 
wierd. 









karabiny, musieli się zachwycić przepysz: 
ną, zielono-złoto-purpurową jesienią, któ- 
italiśmy na modlińskim złocie. 








tekst: Maria Wiatrowska 
zdjęcia: Marek Dudziak 


Sezam ogniska okazało się rzeczą zaskakująco trudną. Pexńen śmiałek naraził własną skórę, by skrzesać ogień. 




































Poszukiwacz musi 
czasem pokonywać 

1 akie przeszkody, 

„A poł zonie Inglot 
własną piersią torował 
org pe sg 
(dowody zostay na 
swetrze) 





















To są klimaty... 





Gzyl wykrywacz lepszy? 
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Helmut Gaensel 
(a prawej) podczas 
spotkania Pradze 

ot. ODKRYWCA 


Trzecią część książki 
eimut Gaense| 

wyda. dy odzie 
skarb 





Pierwszy raz usłyszałem o 
skarbie w Śliechovicach w 1964 
roku i od tamtego czasu aż do 
ę nim zajmuję. Informacje 
zbierałem nie tylko w Czechach. 
W 1968 roku, po wejściu wojsk 
Układu Warszawskiego do Cze- 
chosłowacji, wyjechałem do 
Ameryki. Mieszkałem. w północ- 
nej, i w południ 
kontynentu. Wróciłem do Czech 
w 1990 roku, a w 1993 rozpoczą: 
łem prace poszukiwawcze. 
lobytych przeze mnie in- 
wynika, że w Śtechovi- 


















11540 skrzyń. 120 z nich zawiera 
prawdopodobnie dokumenty 












związane z broni: 
wywiezione z Berlina z Kaiser 
Wilhelm Institut. W pozostałych 





są, między innymi, dzieła sztuki 
zdobyte przez Niemców w Pol- 
sce i Holandii. Mam sto procent 
pewności, że ten skarb do dziś 


I. Dil 


A DO RIA 





zmajduje się w Śtechovicach. In- 
teresowały się nim rząd czeski 
i STASI. 

Na wyznaczonym terenie ro- 
biłem wszystkie możliwe bada- 
nia — sejsmiczne, georadarem, 
elektroniczne i psychotroniczne. 
Zatrudniłem specjalistów z Japo- 
nii i Konga. Wszyscy są przeko- 
nani, że skarb tu jest i zostanie 
odnaleziony. Problem jedynie, 
w której z licznych sztolni go 
ukryto. Na razie dotarliśmy do 
pięciu. Znaleźliśmy w nich, nie- 
stety, tylko uzbrojenie. W jed- 
nej, na przykład, były miotacze 
ognia. Mam pozwolenie 
rządu czeskiego na pro- 
wadzenie poszukiwań 
ważne do 2007 roku. 
Chciałbym akończyć 














ry lata. Rząd zobowiązał 
się wypłacić mi dziesięć 
procent tak zwanego 
znależnego i dziesię: 
procent ryczałtem zwrot 
poniesionych nakładów. 









należące do 
skiego. Je- 
Śli chodzi o te, któ 
leżą do Holandii i Pol- 
ski, to po ich zinwenta- 
ryzowaniu i osz 

niu będę mus 
z rządami tych 











Prace polegają na ko- 
paniu sztolni. Prowadzi 
je zatrudniona przeze mnie wy- 
specjalizowana firma górnicza. 
Dotąd kosztowały dwa i pół mi- 
liona dolarów. Z tego około 
osiemdziesięciu procent otrzy- 
małem od sponsorów. Uważam, 
że prace są zaawansowane mniej 
więcej w połowie. Nie wiemy 
tylko, czy szybko trafimy do wła- 











WAY miejsca. 
W 1992 roku siedem grup 





bu”. Dziś pozostałem tylko ja. W 
marcu tego roku byli u mnie go- 
ście z Niemiec szukający Bursz- 
tynowej Komnaty w górze Świę- 
tej Katarzyny. Ten temat również 
mnie zainteresował. Bursztyno- 





wa Komnata budzi takie emocje, 
bo jest jedyna. W Śtićchovicach 
na pewno jej nie ma. Znam do- 
kument, który jako ostatni mówi 
na jej temat. Gauleiter Turyngii 
pisze w nim do Bormana, że 
Komnata dotarła do Weimaru i 
że trzeba ją wysłać w kierunku 
wschodnim. Myślę, że nieprzy- 
padkowo w Marienbergu, sześć- 
dziesiąt kilometrów od Weima- 
ru, ujawniono mozaikę, niewąt- 
pliwie należącą do wyposażenia 
Bursztynowej Komnaty. Może 
jest w górze Świętej Kalarzyny? 












Jednak tam poszukiwacze mają 
te same problemy co ja. 

Ze swoich ponad dwudziesto- 
letnich poszukiwań (zajmowar 
łem się Śtechovicami na długo 
przedtem, zanim zacząłem kon- 
kretne prace) napisałem książ- 
kę pod tytułem „Śtechovieky po- 
obejmuje 
okres od 1964 do 1968, kiedy 
ściłem Czechy, a druga — 
czas mojego pobytu w Amery- 
ce. Gotowa jest już także część 
trzecia, którą zakończę odkry- 
ciem skarbu i dopiero wtedy z0- 
stanie wydana. Główny bohater, 








Gassner, to oczywi: 
ka jest w osiemdziesięciu pięciu 
procentach prawdziwa. Zmieni- 
łem nazwiska, nazwy miejsco- 
wości i pewne szczegóły, żeby 
się lepiej czytało. 
Poszukiwanie śtechovickie- 
go skarbu jest bardzo ekscytują: 
ce. Zapraszam „Odkrywcę” na 
rozmowę po jego odnalezieniu. 








Helmut Gaensel 

(Wypowiedź zarejestrowaną 

w Pradze 24 sierpnia 1998 roku 
spisał i opracował Marek Du- 














Urokiiwe okolice Śtechovic kryją wiele tajemnic... 
ot. ODKRYWCA 





Ujawniono kolejny trop 
prowadzący do wyjaśnienia za- 
gadki Bursztynowej Komnaty. 
Tym razem wiedzie on na 
Mierzeję Kurońską, koło miej- 
scowości Neringź 

W 1944 roku Richard Pich, 
wówczas nastolatek, podpatrzył 
Niemców, którzy wykopali na 
plaży wielkie doły, ukryli w nich 
kilkadziesiąt skrzyń, przykryli 
drewnianymi balami i zasypali 











Długo trwała lokalizacja 
schowka; nie tylko z powodu 
wieku świadka (R. Pich ma 
83 lata), lecz także, a właści- 
wie przede w; tkim z po- 
wodu zmiany linii brzegowej. 
Sprowadzeni z Niemiec na- 
ukowcy wyposażeni w spe- 
cjalistyczny sprzęt natrafili 20 
metrów od brzegu, pod pó- 
łmetrową warstwą wody, na 
schowek o powierzchni 20 














piaskiem. metrów 
Do początku < kwadrato- 
1045 roku Nowy ś AA 
BE po- „ tym sape- 
została w rę- B et rzy stwier- 
kach "nie. DUTSZŁYNOWEJ dz że na 
mieckich. Ri- 7 obszarze 
chard Pich K około 400 
waw Komnaty) s. 
tych dołach kwadrato- 


schowano Bursztynową Komna- 
tę lub dokumenty niemieckiego 
dowództwa Kónigsbergu. 

W 1995 roku Pich nawią- 
zał współpracę ze stacją te- 
lewizyjną NDR, która pod- 
jęła się sfinansowania po- 
szukiwań w zamian za wy- 
łączność ich sfilmowania. 
Władze Litwy zgodziły się 
na przeprowadzenie prac. W 
umowie ustalono, że poszu- 
kiwacze otrzymają 15 pro- 
cent wartości znaleziska, 
reszta natomiast będzie na- 
leżała do Litwy. 


wych znajduje się duża ilość 
metalowych elementów. 
Możliwe, że są to niewypały 
lub miny. Postanowiono wy- 
konać w miejscu znalezienia 
schowka szczelną ściankę, 
wypompować wodę i ręcznie 
go odkopać. Prace planuje się 
zakończyć jeszcze w tym 
roku, więc niebawem dowie- 
my się, co kryją piaski Mie- 
rzei Kurońskiej. Bursztyno- 
wą Komnatę? Dokumenty? A 
może tylko wrak jakiegoś stat- 
ku. 

MD 
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Żydowski skarb 


Kiedy Anglik pracujący w ko- 
nińskim college'u zobaczył w lon- 
dyńskich zapowiedziach wydaw= 
niczych książkę pt. „Konin”, są- 
dził, że to jakaś przypadkowa zbit- 
ka liter. Okazało się jednak, że 
opasłe tomisko napisane prz 
Theo Richmonda poświęcone j 
rzeczywiście Koninowi — niewiel- 
kiemu, zaledwie osiemdziesię- 
ciokilkutysięcznemu miastu nad 
Wartą, z którym autora książki łą- 
czy przeszłość jego rodziców. 
Okazało się też, że w książce jest 
mowa o konińskim skarbie... 


Żydowski skarb 


Przez dwuskrzydłowa bramę 
wchodziło się na podwórko na ty- 
łach domu modlitwy. Tu w drew- 
nianej szopie trzymano kiedyś 
gminny karawan. Teraz była tu 
tylko kotłownia, skład drewna i stos 
węgla rozrzuconego na chodniku. 

Miatem dziwaczny powód, 
żeby zagłądać w to ponure miej- 
sce. Zaczęło się wszystko od rozmo- 
wy telefonicznej, jaką pewnego 
wieczoru odbyłem z Markiem Na- 
telem, bylym szewcem konińskim, 
który wiedział, że wyruszam do Pol- 
ski. Złożywszy mi życzenia szczęśli- 
wej podróży, poinformował mnie, 
i to było właściwym powodem, że 
do mnie zadzwonił, że w Koninie 
znajduje się zakopany skarb 
skarb żydowski. Nigdy wcześniej 















nie wspomniał 0 tym w naszych 
rozmowach, ale teraz, kiedy wy- 
bierałem się do Konina, nadszedł 
czas, żeby mi wszystko powiedzieć. 

W czasie wizyty w Koninie w 
latach sześćdziesiątych spotkał 
Żyda urodzonego w Koninie, miesz: 
kającego wówczas w Łodzi, który 
przysięgał, że skarb został zakopa- 
ny w miejscu, gdzie kiedyś stał ka- 
rawan. Był to skarb gminny, a kon- 
kretnie srebra z synagogi, tarcze na 
torę, srebrne rączki do czytania, 
świeczniki i być może święte zwoje 
i cenne księgi. Czy ten człowiek 
mieszka nadal w Łodzi? Nie, wy- 
emigrował do Izraela i tam po cięż- 
kich przejściach osobistych — cier- 
piał na zaburzenia psychiczne — 
umarł. Kiedy zakopano skarb? 
I znów odpowiedź była zagadką. 
Prawdopodobnie zaraz po wkro- 
czeniu Niemców do miasta. Dziw- 
nym wydawało się, że nikt mi o 
tym nie wspomniał. Nic jednak 
nie mogło zachwiać pewności sta- 
rego człowieka, że skarb tam był. 
On sam starał się w czasie wizyty 
w Koninie podjąć jakieś poszuki- 
wania, ale totalitarna kontrola, o 
wiele ściślejsza w tamtych cza- 
sach, uniemożliwiała mu działa- 
nie. Może będę miał więcej szczę- 
ścia. Błagał, abym odszukał skarb 
i dopilnował, żeby znalazł godne 
miejsce spoczynku w Izraelu. Dał 
mi nazwisko starego znajomego — 
komunisty w Koninie, który mógł 
mi pomóc. Zaznaczył, że ten Po- 





W lipcu 1998 r. Theo Richmond odwiedził Konin; był także gościem „Odkrywcy” 
fol. ODKRYWCA 


lak, jeżeli jeszcze żyje, co było mało 
prawdopodobne, może być za sta- 
ry i zbyt niedołężny, żeby mi bo- 
móc. W takim wypadku, wyliczał 
mój uparty koniniak, powinienem 
poinformować władze lokalne i 
uzyskać od nich zgodę na kopanie. 

Patrzyłem na płytki chodnika 
żałując, że moje oczy nie moga 
brześwietlić betonu i jak scaner 
sejsmiczny ujawnić mglistych za- 
rysów srebrnej menory. Wracałem 
kilka razy na to podwórko w ciągu 
następnych dni mając nadzieje, 
że najdzie mnie tu natchnienie. 
Niestety, nie nadeszło. Polak, który 
mogłby mi pomóc, dawno już nie 
żył. Nie miałem zamiaru wcho- 
dzić w kontakty z polskim życiem 
urzędniczym, z chodzeniem od biu- 
ra do biura, odpowiadać na byta- 
nia, załatwiać biurokratycznych for- 
malności, które mogłyby pochłonąć 
resztę mego pobytu i nie doprowa- 
dzić do niczego. 

Dręczyła mnie jeszcze jedna 
wątpliwość. Czy nie było możliwe, 
że stary człowiek z Łodzi cierpiał 
już na zaburzenia pamięci, gdy 
opowiadał mojemu koniniakowi 
o skarbie? Czy policja podjęłaby 
poszukiwania na tyłach biblioteki 
na podstawie takiego dowodu? 
Nawet jeśli tak, wyjechałbym, za- 
nit zaczęłyby się poszukiwania. 
Gdyby znaleziono skarb, co bysię z 
nim stało? Myśl o przeprowadze- 
niu moich własnych, potajem- 
nych, nocnych poszukiwań była zbyt 
komiczna i w końcu — nie wiem, 
czy dobrze, czy źle, ale postanowi- 
łem nie kontaktować się z władza- 
mi. Lepiej poczekać, aż te słowa 
ukażą się drukiem. Czy dowiemy 
się kiedykolwiek, czy rzeczywiście 
zakopano skarb w miejscu, gdzie 
kiedyś stał karawan? 


Theo Richmond 
tłumaczyła Ewa Konieczna 








żki „Konin — po- 
(Londyn 1995), 





s. 436-437 


Właśnie ten fragment książ- 
ki Richmonda zainspirował 
Jolę i Marka Dudziaków do 
podjęcia poszukiwań, dzięki 






i produkcj „M. 
Dudziakowie, zdjęcia — Walde- 
mar Domski, Konin 1997 rok. 
Wyemitowany w programie 





ćdziesiąt lat temu 
poczywa przy konit 





nadal 





skiej synagodze, „tam gdzie 
Być może nie- 


stał karawan” 
bawem znów z: 
gicznym blaskiem. 














Tylko dwa na świecie 





Jeden z rysunków posiada- 
nych przez Muzeum Archidie- 
cezjalne w Katowicach okazał 
szkicem wykonanym przez 
Rafaela w 1515 roku! 

Na świecie są dwa takie ry- 
sunki podpisane przez samego 
mistrza. Przedstawiają wręczenie 
kluczy św. Piotrowi i stanowią 
szkice do arrasu z serii jedena- 
stu zamówionych u Rafaela przez 
papieża Leona X do Kaplicy Syk- 
styńskiej. Rysunek wykonany 
jest tuszem na czerpanym papie- 
rze i pobielony gwaszem. Takim 
samym papierem i dodatkowo 
płótnem jest podbity. Znajdująca 
się na odwrocie notatka z XVIII 
wieku 0 francuskim katalogu au- 
kcyjnym być może pozwoli na 
prześledzenie drogi bezcenne- 











go dzieła i ostateczne potwier- 
dzenie autorstwa Rafaela. 

Rysunek przyniósł do Mu- 
zeum organizator tej instytu- 
cji ks. Józef Pawliczek, który 
jeździł po śląskich parafiach i 
zbierał eksponaty. Niestety, 
nie katalogował ich. Dziś już 
nie pamięta, skąd przywiózł 
XVl-wieczny szkic. 

Rysunek przechowywany 
jest w sejfie, a na wystawie eks- 
ponuje się odbitkę kserogra- 
ficzną. Podkreślić należy, 
dyrektora muzeum do ujawnie- 
nia faktu posiadania szkicu Ra- 
faela sprowokowała prezenta- 
cja w Muzeum Czartoryskich 
innego dzieła mistrza — „Por- 
tretu damy w welonie”. 
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Trzydzieści najpiękniejszych wraków świata 


DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIEGO NUMERU. 





fotti2. 

za miesięcznikiem 
„Unterwiasser” 

nr 3/1988 


„SATA” (Palau — Daleki 
Wschód); 14 050 BRT, brak da- 
nych dotyczących głębokości. 
Ten japoński zbiornikowiec po- 
ważnie uszkodziły amerykańskie 
torpedy 17.02.1944 r, 
ny został 30.03.1944 
ku nalotu lotniczego. Stanowi 
atrakcyjny obiekt do nurkowa- 
nia. Dostęp do wraku jest łatwy. 





„EDMEN” (Wyspy Kokoso- 
we); brak danych technice 
głębokość do 12 m. Był 
wnik, który uprawiał 
0 na oceanach Indyj- 
skim i Spokojnym w czasie I 
wojny Światowej. Zatapiał 
wszystko, co się znalazło w za- 












nę ognia z australijskim krą- 
żownikiem „Sydney”, w wy! 

z uszkodzony i 
własną załogę 









anu na to pozwala, nurkowie 
mogą oglądać pięknie obro- 
śnięty i płytko położony wrak. 


„YONGALA” (Australia); 3664 
BRT, głębokość 30-35 m. Re- 
prezentacyjny wrak na wschod- 
ju Australii, chro- 






2 „oli r. , kiedy płynął do 
ns. Odkryty został w maju 
1964 r. na rafie przy przylądku 
Browling Green. Dziś wrak leż 
na burcie. Jest prawie nieu: 
kodzony i ponieważ w pobliż 
nie ma raf, sam stał się centrum 
życia dla wodnych żyjątek. 











„PRESIDENT COOLIDGE” 
(Nowe bb 22 000 BRT, 
głębokość 35-45 m. Był to pa- 

iec uż je I woj- 
ny światowej do przewozu woj- 
ska i zaopatrzenia wojskowe- 
go między Ameryką a Dalekim 
Wschodem. W grudniu 1942 r., 
z powodu zagrożenia łodziami 
podwodnymi, zawinął do por- 
tu Luganville, gdzie wpadł na 
miny i zatonął po 90 minutach. 





Zginęło tylko 4 żołnierzy —resz- 
D: 





bardzo atrakcyjny z PORÓAU ła- 
dunku i bogatej roślinności. 


„KOÓNIG” (Scape Flow); 
brak danych technicznych, głę- 
bokość 20-40 m. Ścape Flow 
uchodzi za największe cmen- 
tarzysko wraków w północnej 
Europie. 21.07.1919 r. zatopio- 
no tu wię] ść cesarskiej 
floty niemieckiej. Na dno po- 
szły 52 okręty. 22 z tonących 
Anglicy zdążyli odholować na 
płytkie wody. Do dziś wydo- 
byto 43 okręty, 9 spoczywa 
jeszcze na dnie morza i stano- 
wi bardzo dużą atrakcję dla 
amatorów nurkowania. Wrak 
„Koóniga” leży odwrócony 
dnem do góry. W prze: 
prowadzono na nim różne pra- 
ce, dlatego jest mocno znisz- 
czony. Dziś stanowi plątaninę 
elementów stalowych, ładnie 
pokrytych roślinnością. Cie- 
kawy obiekt do fotografowania. 















„DRESDEN” (Scape Flow); 
brak danych technicznych, głę- 
bokość 18-35 m. Okręt posiada 





. Dobrze zacho- 


nia dla oficeri 
wane są też mostek kapitański i 
rufowe działa okrętowe. 


„BRUMMER” (: 
brak danych tec 
bokość 20-36 m. Nurkowanie 
tutaj to da nroczna wyprawa z 
powodu położenia i możliwości 
pływania we wnętrzu wraku. Ma 
nietknięty mostek kapitański, 
maszt i stanowisko dowodzenia, 
które łatwo rozpoznać po szcze- 
linach obserwacyjnych. 

Ślizgacz „S 103” (Morze Bałtyc- 
kie); 92,5 BRT, głębokość 30-35 
m. „S 108" został zatopiony przez 
brytyjskie samoloty 4.03.1945 r, 
gdy płynął do Flensburga z gru- 
pa ewakuowanych osób. Płonąc 
dryfował jeszcze przez jakiś czas, 
następnie zatonął. Zginęło wów- 
20 osób, a 12 uratowano. 
Okręt leży dziś na dnie na burcie, 
jest dobrze zachowany. 






pe Flow). 
































„INGER KLIT” (Morze Bał 
30 BRT, głębokość 15- 
25 m. Ten duński statek zatonął 
w lutym 1980 roku podczas gę- 
stej mgły w fiordzie koło Flei 
burga w wyniku kolizji z niemiec- 
kim frachtowcem „Lina von Bar- 
gen”. Dziś wrak stoi prosto na 
dnie wbity dziobem w piasek. 














ryb. Poza tym mie 
ku wraku jest osłoni 
liwia nurkowanie w każdych 
warunkach pogodowych. 





„JURA” (Jezioro Bodeńskie); 
brak danych technicznych, głę- 
bokość do 40 m. Zatonął 
12.02.1864 r., w ciągu kilku mi- 
nut w wyniku zderzenia w gę- 
stej mgle zinnym statkiem. Dzi- 
siaj spoczywa prosto na dnie i 
jest prawie całkowicie zacho- 
wany i zakonserwowany przez 
zimną wodę. Nie jest dostępny 
dla amatorów nurkowania. 





(Za miesięcznikiem 
wasser” 3/98) 


„Unter- 


Niektóre wraki zostały opisa- 
ne przez miesięcznik „UN- 
TERWASSER" 


„ANNA II” (Grecja) — nr 7/97 
„BLUE BELT” (Morze Czer- 
wone) — nr 11/96 





„CARNATIC" (Morze 
ne) — nr 5/96 
„CEDAR PRIDE" (Morze 
wone) — nr 2/97 
„CHIRSOULA K."” (Morze 
Czerwone) — nr 6/96 
„DURNAVEN” (Morze Czer 
wone — nr 10/96 
„ERLANGEN” (Malediwy) - nr 
8/97 

„EXCALIBUR” (Morze Czer- 
wone) — nr 5/97 

„FRACHTER VON GUBAL" 
(Morze wone) — nr 6/97 
„GIANNIS D."” (Morze Cze 
wone) — nr 8/96 
„HYERES” (Francja) — nr 6/96 
„JURA” (Jez. Bodeńskie) — nr 
3/98 

„KIMON M.” (Morze Czerwo- 
ne) — nr 9/96 

„KUNSTL. WRACKS* (Male- 
diwy) — nr 1/88 

„LEICHTER VON GUBAL" 





zerwo- 





















(Morze Czerwone) — nr 9/97 
„MALDIVE VICTORY” (Ma- 
lediwy) — nr 1/97 

INJIA” (Morze Czerwone) 
— nr 3/97 

„ROSALIE MOLLER” (Morze 
Czerwone) — nr 4/96 
„SALEM EXPRESS" (Morze 
Czerwone) — nr 7/96 
„SARAH” (Morze Czerwone) 
— nr 4/97 
„THISTLEGROM” (Morze 
Czerwone) — nr 5/95 i 10/97 
„UMBRIA” (Morze Czer wo- 
ne) — nr 12/96 














OGŁOSZENIA 
BEZPŁATNE 


Drukujemy bezpłatnie 
ogłoszenia zawierające do 
trzydziestu słów (nie li- 
cząc adresu). Prosimy o 
czytelne pismo! Za treść 
ogłoszeń nie odpowiada- 
my. Nie pośredniczymy w 
wymianie korespondencji. 


e SPRZEDAŻ wykrywaczy 
metali kolorowych. 


„DENAR”, ul. Płońska 27, 
06-400 Ciechanów. 
e „ARMAND” - legendarne 


polskie wykrywacze metali. 
Polski serwis — polska gwa- 
rancja. Tel. (022) 758 73 48. 
Zawsze aktualne! 
Wojciech Oksieńciuk, ul. Ry- 
da 44, 05-806 Komorów. 
PRZEDAM granat z XVII 
wieku © 28 cm (bez prochu). 
Odbiór własny. Cena 1500 zł. 
Tel. 0602 224 228. 
e POSZUKUJĘ White'sTM 808 
wykrywacz metali — instrukcja 
w języku polskim. Kontakt z 
redakcją „Odkrywcy”. 
© KUPIĘ wszelkie publikacje 
dotyczące wyposażenia oraz 
uzbrojenia strzeleckiego armii 
niemieckiej i radzieckiej, gu- 
ziki wojskowe i klamry. 
Robert Primke, ul. G, Morcinka 
1/22, 59-600 Lwówe 
e SPRZEDAM mało u: 
wykrywacz nadawczo-odbior- 
czy „Gemini III" (firmy Fisher 
- USA) idealny do poszukiwań 
dużych, głęboko leżących 
obiektów. Nauczę obsługi. Ar- 
tur Gniado-Tutakowski, ul. 
Ogrodowa 52/54 m. 133, 00- 
876 Warszawa, tel. 624 21 57. 
Email: arrs ©polbox. com 





















* Zamek Królewski w War- 
szawie — „Skarby Kremla. 
Dary Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów dla carów 
rosyjskich.” Na wystawie za- 
prezentowano 59 bezcennych 
XVI- i XVII-wiecznych wyro- 
bów złotniczych najwyższej 
europejskiej klasy. Naczynia, 
broń, siodła, czapraki — to dary 
królów i dostojników Rzeczy- 
pospolitej dla carów rosyj- 
skich, a zarazem świadectwo 
skomplikowanych stosunków 
sąsiedzkich. Wszystkie ekspo- 
naty pochodzą ze zbiorów Pań 
stwowego Historyczno-Kultu- 
ralnego Muzeum-Skansenu 
„Moskiewski Kreml". 

* Krakowskie Muzeum 
Czartoryskich — wystawiono 
dwa arcydzieła: portrety Ra- 
faela „La Velata" i Tycjana 
„Wenus z Urbino”. Jest to efekt 
współpracy międzymuzealnej; 
w zamian polska „Dama z gro- 
nostajem” pojedzie do Włoch. 
Obraz Tycjana wyeksponowa- 
no w otoczeniu niedużych 
rzeźb brązowych z okresu wło- 
skiego renesansu, natomiast 
obok Rafaela wisi w oryginal- 
nej ramie rycina z XIX w., bę- 
dąca wierną kopią stanowiące- 
go niegdyś ozdobę krakow- 
skich zbiorów, a zaginionego 
w czasie II wojny światowej 
„Portretu młodzieńca” Rafaela. 





* Muzeum Niepodległości 
w Warszawie — „Nekropolie 
II Rzeczypospolitej”. Szkice 
i akwarele profesora Wiktora 
Zina, przedstawiające XVIII- 
i XIX-wieczne grobowce, ka- 
pliczki i cmentarze kresów 
wschodnich. Ekspozycję uzu- 
pełniają opisy poszczegól- 
nych miejscowości i refleksje 
autora. 

* Biblioteka Ossolineum 
- rysunki mistrzów ni- 


Wystawy 


derlandzkich XV-XVII w., 
m.in. Rembrandta, Petera 
Breugla Starszego, Rubensa, 
Dirka Boutsa. Wystawa obej- 
muje 73 prace. Jest pierw- 
szą od 129 lat tak dużą pre- 
zentacją kolekcji, której po- 
czątek dał zapis testamento- 
wy hrabiego J. Skarbka, prze- 
kazujący Ossolineum 276 
grafik, między innymi wspo- 
mniany rysunek Breugla. 
Zasadnicza część kolekcji to 
zbiory księcia H. Lubomir- 
skiego. Jego syn Jerzy prze- 
kazał je Ossolineum w 1869 
roku i wtedy właśnie zostały 
po raz ostatni zaprezentowa- 
ne publicznie. 

















1939 roku w niemieckiej fo- 
tografii wojskowej. 

Wystawa zdjęć wykona- 
nych przez niemieckich kore- 
spondentów wojennych z 
kompanii propagandowej. Po- 
kazano także mundury, doku- 
menty, znaki identyfikacyjne 
oraz elementy uzbrojenia i wy- 
posażenia. 

*Koło Przewodników PTTK 
w Poznaniu — wystawa z okazji 





Wydania dzieł poety, publi- 
kacje na jego temat, wizerun- 
ki wieszcza, pamiątki z nim 
związane, fotografie miejsc, w 
których przebywał. Wszystkie 
eksponaty pochodzą ze zbio- 
rów przewodników. 

* Urząd Wojewódzki w Po- 
znaniu — „Z najnowszej hi- 
storii dworów i pałaców 
Wielkopolski”. 

Ekspozycję zorganizował 
poznański Klub Inteligencji 
Katolickiej. Zdjęcia wykonało 
w 1997 roku siedmiu harcerzy, 
chcących w ten sposób uczcić 
40-lecie istnienia KIK-u, Foto- 
grafie przedstawiają wielkopol- 
skie pałace i dworki z XVIII 
i XIX w. — zapomniane, nie re- 
montowane, niszczejące, ska- 
zane na zagładę. 











„Odkrywcę” zaproszono 


* 4 września — Na wystawę 
fotograficzną autorstwa Sławo- 
mira Kordaczuka „100 spotkań 
Chłopcy tamtych 
druga.” 

ycję zorganizowa- 
ły Miejski Ośrodek Kultury 
w Siedlcach, Klub Garnizo- 





nowy, Muzeum Okręgowe w 
Siedlcach. Zaprezentowano 
portrety i biogramy uczest- 
ników wojny polsko-bolsze- 
wickiej oraz I i Il wojny Świa- 
towej. 

* 17-18 października Na 
konferencję naukową „Twier- 








dze i działania wojenne na zie- 
miach polskich w czasie I woj- 
ny światowej.” 

Organizatorem spotkania w 
Osowcu jest Osowieckie To- 
warzystwo Fortyfikacyjne. 
Współorganizatorzy to Oddział 
Warszawski Towarzystwa Przy- 
jaciół Fortyfikacji i Wydawnie- 
two „Forteca.” 





Kolekcjonerzy na Jarmarku Dominikańskim 


W ramach odbywającego się 
w Gdańsku od 1 do 16 sierp- 
nia br. dwudziestego szóste- 
go już Jarmarku Dominikań- 
skiego zorganizowano T: 
gi Kolekcjonerskie. Przyje- 








chało 150 uczestników (w 
ubiegłym roku — 100). Zda- 
niem obserwatorów, jest to 
obecnie najpoważniejsza 
impreza tego typu w Polsce 
Jarmark zorganizowały Mię- 





dzynarodowe Targi Gdań- 
skie (ul. Beniowskiego 5). 
Koszt stoiska wynosił od 30 
do 50 zł za metr kwadrato- 
wy (za cały czas trwania jar- 
marku). 





























ADRESAT WYDAWNICTWO „JMK” — 
REDAKCJA MIESIĘCZNIKA „ODKRYWCA” 
62-510 KONIN, ul. 3 Maja 32 
PKO BP O/KONIN 10202746-902450-270-1 








Marek Dudziak 


PRENUMERATA! 


Przyjmujemy zamówienia na dwa numery 
„Odkrywcy” — piąty i szósty. Prosimy wypełnić 
przekaz pocztowy według wzoru i przesłać pod 
adresem Wydawnictwa należność za dwa eg- 
zemplarze — 10 złotych. Prosimy wyraźnie za: 
znaczyć na odwroci 
numer „Odkrywcy” — jeden egzemplarz. 


prenumerata za 516 





UWAGA! Panowie Walerian R. (42- 
200 Częstochowa), Roman K. (50-246 
Wrocław), Andrzej P. (07-200 Wyszków) 
proszeni są o podanie pełnych adresów 
(oprócz nazwisk mamy tylko nazwy miej- 
cowości i kody). Ni 

niu informacji wyślemy zamówione nume- 
ry „Odkrywcy”. 





jatychmiast po otrzyma- 





Archeologiczna 
sens. acja 

Leśniczy Witold Rojek z Olsz: 
tyńskiego przez wiele lat codzien- 
nie przemierzał swój las nie wie- 
dząc, że chodzi po... cmentarzy- 
sku Gotów. Dopiero przy okazji 
wycinki drzew, gdy potknął się o 
wystający z ziemi głaz, zobaczył, 
że obok są podobne głazy i two- 
rzą regularny krąg. Zawiadomił 
archeologów. Stwierdzili, że jest 
to najprawdopodobniej cmenta- 
rzysko ludów gockich tzw. kultu- 
ry przeworskiej sprzed około 
półtora tysiąca lat. Uznano je za 
archeologiczną sensację, gdyż do- 
tąd nie odkryto jeszcze na zie- 
miach polskich tak daleko wysu- 
niętego na południowy wschód 
miejsca pochówku wędrujących 
2e Skandynawii Gotów. Cmentarz 
zachował się w bardzo dobrym 
stanie, m.in. widać wyraźny rów, 
przypuszczalnie symbolizujący 
granicę między światem żywych 





a światem umarłych. 
Waga Cze aron woni paca aroma, (za „Gazetą Wyborczą” 
PODWOZIU 2 3.09.1998 r.) 
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Lotnisko w Starym Grodkowie 








zwykle 
rt Kobe Pinio 


Pewnego wiosennego 
ranka, najprawdopodobniej 
w 1946 roku, mieszkańców 
Starego Grodkowa i pob. 
skiej Chróściny Nyskiej 
obudził potężny huk. Kilka 
godzin później kolumna ra- 
dzieckich samochodów woj- 
owych opuściła obiekt na- 
zywany potocznie „lot! 
skiem w Starym Grodko- 
wie”. Najodważniejsi z miej- 
scowych, którzy po kilku 
dniach zdecydowali się 
ść na strzeżony niegdyś 
teren, zastali tam wysadzo- 
ne budynki kompleksu na- 
ziemnego oraz zalane wodą 





























schrony i wszelkie podziem- 
ne kondygnacje. 

Lotnisko wojskowe w Sta- 
rym Grodkowie zostało zbu- 
dowane w latach trzydzie- 
stych. Niemcy nie starali się 
utrzymać w tajemnicy jego 
istnienia, gdyż wydawali na- 
wet specjalne kartki poczto- 
we z pozdrowieniami z tego 
miejsca. Być może jednak był 
to kamuflaż mający na celu 
ukrycie prawdziwego charak- 
teru tego komplek 
krótki spacer po terenie l 
niska pozwala stwierdzić, że 
miało ono niezwykle rozbu- 
dowane zaplecze, które roz- 




















Wszelkie prawa 
— wystrzyżone, 
zgoda więc 

na powielanie 
w formie 


słownej lub 

z melodią 
muzy naszej 
niezrównanej. 





Śmiechu mitrzeba 


nate dziwne czasy. 





Dwanaście powodów, dla których 
PIWO JEST LEPSZE OD KOBIETY 


«Piwa nie trzeba zapraszać na kolację. 


*Piwo zawsze będzie cierpliwie czekało, 





ż skończysz brydża. 


*Piwo nigdy nie jest zazdrosne, gdy weźmiesz inne. 

*Po piwie kac zawsze przechodzi 

*Naklejki z piwa zdejmuje się bez walki. 

* Możesz wypić ponad jedno piwo przez noc i nie czuć się winnym. 
«Piwem możesz się podzielić z przyjaciółmi. 


«Zawsze wies; 





czy jesteś pierwszym, który otwiera butelkę. 


«Piwo nie mówi dla żartów, że jest w ciąży. 


«Piwo nie ma krewnych. 


*Piwa nie obchodzi, ile zarabiasz. 


»Piwo nie będzie złe, jeśli 


TOAST 

Piję „Okocim”, nie gardzę też 
„Żywcem”, 

Ale nad piwo cenię „Odkryw- 
cę”. 

Za artykuły iście znakomite, 
Q skarbach co to nie odkryte, 
O tajemniczych zamkach i twier- 
dzach, 

(ich lektura sen z powiek spę- 
dza), 








zaraz po jego wypiciu. 
Rotmistrz 


O ludziach, co jak długi świat 
Z przygodą żyją za pan brat. 
Niech więc Redakcja dalej się 
stara 

Wciąż zaciekawiać. Tak trzy- 
mać, wiara. 

Więc wznoszę kufel chłodne- 
go „Żywca”, 

Vivat Redakcja, vivat „Odkryw- 





Andrzej Lewandowski 


ciąga się na powierzchni kil- 
ku hektarów. Wędrując solid- 
nymi, wykonanymi z betono- 
wych płyt i obsadzonymi ró- 
żami drogami wewnętrznymi, 
możemy podziwiać resztki 
schronów, budynków warsz 

tatowych, m: 
wiele tajemnicz 
















| zarośnię- 
- W odle- 





niska usytuowana była boc 

nica kolejowa, do której po- 
dobno prowadził podziemny 
tunel. Betonowy p: 
wy jest w dobrym stan: 
tkie inne budowle z 














kujących materiałów instala- 
cyjnych i budowlanych. 
Miejscowi twierdzą, iż pod 
iec 1944 roku lotnisko usi- 
yali zbombardować Amery- 
kanie lub Anglicy. W lutym 
1945 roku o jego obszar to- 














czyły się niezwykle zacięte 
walki, w trakcie których woj- 
ska niemieckie kilkakrotnie 
kontratakowały, aby odzyskać 
wschodni skraj. Ostatecznie 
zostało ono zajęte 15 mare 
1945 roku. Wojska radzieckie, 
które gospodarowały na lotni- 
sku ponad rok, powracały tam 
kilkakrotnie na pewien czas „w 
celu przeprowadzenia 
czeń”. Ostatni raz — w latach 
osiemdziesiątych. Wszystko 














deden z trzech ogromnych schronów 
tot. Robert Primke 


wskazuje na to, iż obiekt ten 
zasługuje na przeprowadzenie 
dokładniejszych badań, które 
mogą doprowadzić do ustale- 
nia jego prawdziwego pi 
znaczenia. 

Lotnisko w Starym Grodkowie 
(woj. opolskie) leży w pobliżu 
y z Nysy do Grodkowa 
Śląskiego, pomiędzy Starym 
Grodkowem a Chróściną Ny- 























ską. 
Robert Primke 
Ps. Podobno ostatnio jakiś 
Niemiec zadeklarował chę 


zakupu terenu lotniska 





Zachowały się fragmenty podziemnej intrastruktury 





ot. Robert Primke. 
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Dyskusja wokół śmierci generała Sikorskiego 


Od śmierci generała Sikorskiego minęło już 55 lat i nadal nie wiemy, 
czy był to nieszczęśliwy wypadek, czy zamach. Nowe światło na 
gibraltarskie wydarzenia rzuca rozmowa Andrzeja Ajenkiela, An- 
drzeja Pepłońskiego i Dariusza Baliszewskiego, polemizująca w znacz- 
nej części z artykułem Zbigniewa Stańczyka, który uważa, iż oficero- 
wie Oddziału II mogli być zamieszani w zamach na generała. 
(oprac. Tomasz Stańczyk, Zmowa milczenia, „Rzeczpospolita” — 
14.08.1998 r.) 





Fortuna Schaffgotschów 


Czy w zamku Gryf kryją się jeszcze resztki majątku znakomitego 
rodu? Trudno obecnie oddzielić prawdę historyczną od legendy. 
Pewne jest to — jak pisze autor artykułu — iż „co najmniej kilku panów 
na zamku było szlachetnie urodzonymi rzezimieszkami i zbójami, 
którzy w świetle prawa — określonego przez siebie — łupili podwład- 
nych z każdego talara.” 

Zamek stanowi własność osoby prywatnej. 

(Cezary Wilk, Gdzie kryją się resztki fortuny Schaffgotschów, „Dzien- 
nik Łódzki” — 11.08.1998 r.) 








Mata Hari — superszpieg czy ofiara kontrwywiadu? 
Losy jednej z najbardziej tajemni- 
czych kobiet XX wieku oraz barw- 
ne tło czasów, w których przyszło jej 
przedstawia w bardzo interesu: 








kiwacz tajemnic. 
(Bogusław Wołoszański, Nieszczę- 
sny szpieg, „Sukces” — 1.08. 1998 rok). 


Prawdziwa historia barona Manfreda von Richtofena 


Historyk brytyjski Norman Franks opublikował książkę pt. „The 
Red Barons Last Flight", w której wyjaśnia okoliczności śmierci słyn- 
nego niemieckiego lotnika. Autor artykułu w bardzo interesujący 
sposób omawia tę publikację i opatruje ciekawym komentarzem. 
(Bolesław Zamczewski, Czerwony Baron, „Gazeta Pomorska” — 
8.08.1998 r.) 





Zagadkowe podziemia 


W Lubie podczas wykonywania prac budowlanych odkryto ce. 
irych lochów. Biegną one od budynków KUL pod 








ej. Pierwsze wejście do podziemi odkryto w 1993 roku. Cz 
z nich (RE: zasypano. Tym razem dzięki współpracy budowla- 
nych z archeologami nie zostanie zburzona zabytkowa architektu- 
ra, a dr hab. Irena Kutyłowska — archeolog z UMŚC - spodziewa się 
ciekawych odkryć, 

(ea, Awantura na odludziu, „Kurier Lubelski" — 5.08.1998 r.). 








Saperzy czekają 

Wojsko nie jest zobligowane do poszukiwań pozostałości z czasów 
wojny. Patrol rozminowania wkracza do akcji po oficjalnym zgłosze- 
niu. Eksploratorzy są nieraz lepiej wyposażeni aniżeli saperzy - twier- 
dzi autor artykułu. O problemie i swoich poszukiwaniach opowiada 
też znany eksplorator ze Świnoujścia — Piotr I ski 

mnie hobbyści nie mają interesu w uganiani: 
przyzwoici przynajmniej zakopują niebezpieczne znaleziska w ziemi”. 
(w.p., Sezon na niewypały, „Głos Szczeciński” — 31.07.1998 r.). 











Tajemnice Pińczowa 

W zabytkowym pałacyku Wielopolskich w Pińczowie po ostatnich 
ulewach załamał się strop kamiennego korytarza, który prowadzi w 
kierunku rynku miasta. Nikt nie zna przebiegu i przeznaczenia 





Skarby z warmińskiej ziemi 

Mieszkaniec Olsztyna Piotr Mikołajski zajmuje się wykopywaniem z 
ziemi pamiątek po wojnach. Jest sceptykiem, mówi: „Gdyby spraw- 
dzało się to, co opowiadają ludzie we wsiach, już dawno miałbym 
własną dywizję muzealnych czołgów.” Chyba jednak coś znalazł? 
(PAW, Poszukiwacze wojennych skarbów, „Gazeta Wyborcza — Ga- 
zeta w Bydgoszczy” — 26.08.1998 r.) 








Dzieła sztuki wracają do właścicieli 


Austriackie muzea będą musiały zwrócić prawowitym właścicielom 
dzieła sztuki zagrabione podczas II wojny światowej 
i przejęte po wojnie przez państwo. Rząd austriac| 





jednomyślnie 
uchwalił projekt ustawy regulującej restytucję tych dóbr. Chodzi 
m.in. o kolekcje Rothschilda, Bloch-Bauera, Bondiego i Lederera. 
(Monika Muskała, Muzea oddadzą sztukę zagrabioną, „Gazeta Wy- 
borcza” — 12-13.09.1998 r.). 


Wrak radzieckiego okrętu 


Na dnie Bałtyku niedaleko Sztokholmu grupa nurków odnalazła 
wrak okrętu podwodnego, będącego najprawdopodobniej radziecką 
jednostką klasy „S” storpedowaną przez fiński okręt podwodny 21 
października 1942 roku. Zwłoki 42 członków załogi mogą nadal znaj- 
dować się wewnątrz wraku. Jak 
powiedział szwedzkim dziennika- 


2 s rzom nurek Anders Jallai, przez 
6 przedstawia 0 iRIEreSc S$ e dziurę w kadłubie zauważono kil- 
ym artykule niestrudzony poszu- ka torped oraz odzież i inne rzeczy 


osobiste załogi. 
(PAP, Storpedowany 56 lat temu, „Głos 
Wielkopolski” — 1-2.08.1998 r.). 


Kamieniecka skrytka Grundmanna 


Od czerwca 1942 roku do sierpnia 1944 roku z polecenia prof. Guen- 
thera Grundmanna, konserwatora zabytków prowincji dolnośląskiej, 
do zamku w Kamieńcu Ząbkowickim przywieziono liczne zbiory 
muzealne i kościelne, w tym między innymi słynne organy Englera. 
O ich zagadkowych losach i tragicznej historii właścicieli zamku 
dowiadujemy się z bardzo ciekawego artykułu poznańskiego od- 
krywcy tajemnić 

(Leszek Adamczewski, „Mauretańskie” skarby, „Głos Wielkopolski” 
— 3.08.1998 r.). 





Pół wieku chodziła po minach 


Według wojskowych statystyk, w tym roku w Polsce znaleziono 2176 
min. Przy domu państwa Czaplów w Latoszynie było ich 1262. Od 
początku sierpnia III Pułk Saperów przeszukuje całą okolicę, gdyż 
prawdopodobnie ładunków jest jeszcze więcej. 
(Marek Nycz, Twardy orzech do zgryzie...!, „Gazeta Wyborcza” — 
10.08.1998 r.) 

Opracowała Jola Dudziak 





Skamieniałości z Łukowa 


zaproponował Muzeum Ziemi w 
Warszawie, aby wyselekcjonowa- 


nie spadła. Wreszcie — cegielnię 
zamknięto, a wyrobiska zalała 


ło i zabrało eksponaty. Do stolicy _ woda. Łuków przestał być rajem 
pojechał trzytonowy transport łu- dla poszukiwaczy skamieniałości. 

kowskich skamieniałości. Na na: _ Wielu mieszkańców miasta żałuje 
stępne „dostawy” Muzeum Zie- dziś, że nie zbierali skarbów będą- 


mi już nie reflektowało ze wzglę- 
du na brak miejsca. W Łukowie 
natomiast nie miał kto zająć się 


cych w zasięgu ręki — mogliby te- 
raz cieszyć oczy muszlami sprzed 
milionów lat lub... trochę zarobić 








korytarzy, nie wiadomo, czy ktoś je penetrował, jakkolwiek o tajemni-  preparowaniem i gromadzeniem _ sprzedając eksponaty kolekcjone- 
czych piwnicach mówi się w tym mieście od dawna. eksponatów dla lokalnego mu- rom. Za późno. 
(ch, Tajemnice starego Pińczowa, „Echo Dnia” — 6.08.1998 r.) zeum. A łukowskie muzeum, organi- 

Skamieniałości bardzo utrud- _ zując wystawę miejscowych ska- 
Wunderwaffe nad Bałtykiem ak Mię UA 0 ana KIE zacZę 
W latach 1940-1945 na obszarze Słowińskiego Parku Narodowego RE 7 ACSZEWY.. 4 SORIŁDEK. 
znajdował się niemiecki tajny poligon doświadczalny, na którym  towano je jak plagę. Wydawało MD 
testowano broń, która być może mogła ocali się, że są to niewyczerpane złoża i : 
„Rheintochter” i „Rheinbote”, tj. f,to tak łatwo z nich korzystać. Tym- W artykule wykorzystano nie 
rakiety przeciwlotnicze dalekiego zasięgu, o których parametrach i histo- czasem w ostatnich latach funkcjo- publikowane materiały Czesła- 
rii informują autorzy artykułu. nowania cegielni użyto do eksplo- wa Zarzyckiego — kolekcjonera, 
(Iwona i Piotr Majewscy, Wunderwaffe nad Bałtykiem, „Nowe Pań-  atacji surowca koparki. lość odzy- byłego dyrektora cegielni w Łu- 
stwo” — 7.08.1998 rok). skiwanych skamieniałości znacz. _ kowie. 
Na temat poligonu w Łebie pisaliśmy w numerze 2 „Odkrywcy”. 
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Z „Odkrywcą” przez świat 
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„Okolice 
Katowic” 


Ciekawa mapa wydana przez 
Polskie Przedsiębiorstwo Wy- 
dawnictw Kartograficznych im. 
Eugeniusza Romera. 

Skala 1: 100 000. Zaznaczo- 
no przebieg linii umocnień Ślą- 
skiego Obszaru Warownego oraz 
pozycji w Pszczynie i Rybniku. 

*Okolice Katowic” to niewąt- 
pliwie atrakcyjna publikacj: 
szczególnie dla osób intere 
cych się fortyfikacjami polsi 
ż 1989 roku. 

















Francuski miesięcznik „39/45” to bodaj jedyne na świecie pismo poświęcone całkowicie 


czasom Il wojny światowej. 


Cena jednego egzemplarza: 
38 franków 


Prenumerata roczna: 
330 franków 


Wydawca: 
Editions Heimdal, BP320, 
Chateau de Damigny, 14403 
Bayeux Cedex 
Otrzymaliśmy nr 142 (kwie- 
cień 1998). Można w nim prze- 
czylać m.in.: 


* o samolocie P-38 lightning 
leżącym pod wodą w okolicy 
la Ciotat, 

* o samolotach i pilotach bry- 
tyjskich na froncie wschodnim, 
* o trzech czołgach walczących 
w 1940 roku w Rethel, 

* o Ernstie Jingerze, pisarzu 
uczestniczącym w obu woj- 
nach światowych, 

* o Hermanie Góringu, mar- 
szałku Rzeszy, 


* o niemieckiej artylerii prze- 
ciwlotniczej, 

* o fortyfikacjach „Ruine” i 
„Hasso” znajdujących się na 
górze Mont de Neufchafel-Har- 
delot. 


Miesięcznik zawiera ponadto 
ogłoszenia, informacje o książ 
kach, aktualności. 

Ciekawe artykuły, dużo zdjęć. 
Polecamy. 








Chłopcy tamtych dni... 


Prezentowana książka Sła- 
womira Kordaczuka to katalog 
nietypowej wystawy. Zawiera 
fotografie i biogramy stu uczest- 
ników i świadków dramatycz- 
nych wydarzeń sprzed pół wie- 
ku. Autor ocalił od zapomnie- 
nia losy zwykłych ludzi, którzy 
walczyli w 1939 roku na Podla- 
i Mazowszu, potem w od- 
działach partyzanckich i iktórych 
życie po wojnie z reguły rów- 
nież nie oszczędzało. 
Większość prezentowanych osób 
- czytamy we wstępie — była 
tylko szeregowymi, ale aktywny- 
mi uczestnikami w ważnych dla 
Polski wydarzeniach. Moim za- 
miarem jest pokazanie ich 
przede wszystkim młodzieży. 
Niech wiedzą i pamiętają, że 





wśród nas żyją ludzie godni zain- 
teresowania i szacunku. Są z in- 
nej epoki, tej sprzed komputerów 
i wideo, ale na pewno warto im 
poświęcić nieco czasu, uwagi i 
wysiłku, by ich dzieje uratować, 
by pamięć o obrońcach Polski 
przetrwała jak najdłużej. Sławo- 
mir Kordaczuk wytrwale i cier- 
pliwie szuka tych ludzi i stawia 
na mapie naszej narodowej hi- 
storii kolejne punkty. 

Sławomir Kordaczuk: „100 
spotkań z historią.Chłopcy 
tamtych dni. Część druga”. 
Muzeum Okręgowe, Siedlce 
1998. 

Książkę można kupić w sie- 
dleckim Muzeum Okręgowym 
(ul. Piłsudskiego 1, 08-110 
Siedlce). Cena 15 zł. 

















SŁAWOMIR KORDACZI 


160 SPOTKAŃ Z HISTO 
CHLOPCY TAMTYCH DNI. CZĘŚĆ DNUGA 




















53/54) - 1208 pozycji. 


— 873 pozycje. 
* Katalog pocztt 





tury w Lublinie. 





Rai: 


Otrzymaliśmy katalogi ofertowe 


* Oferta antykwaryczna nr 12 Antykwariatu Nauko- 
wego z Krakowa (ul. Floriańska 15) — 580 pozycji 

* Katalog ofertowy nr 71 poznańskiego Antykwaria- 
tu im. Jana Konstantego Żupańskiego (Stary Rynek 


* Wrześniowa oferta domu aukcyjnego i antykwaria- 
tu wysyłkowego „Poliart" Beaty Kalke z Tarnow- 
skich Gór (skr. poczt. 69, 42-600 Tarnowskie Góry) 


jek I lubelskiej, a zarazem XII ogól- 
nopolskiej aukcji pocztówek — 3344 pozycje. Aukcja 
odbyła się 19 września w Wojewódzkim Domu Kul- 


Książki z wymienionych ofert wysyłane są zainte- 
resowanym w kolejności zgłoszeń telefonicznych lub 





PA 








Mapa geologiczna Polski 


W Państwowym Instytucie 
Geologicznym w Warszawie 
no pracę nad „Mapą 
geologiczną Polski w skali 
1: 200 000”. Przedstawia ona 
aktualny stan wiedzy o budo- 
wie geologicznej i zasobach 





mineralnych kraju. Powstała 
w dwóch wersjach obejmują- 
cych głębsze struktury i po- 
wierzchniowe utwory czwar- 
torzędowe. Przygotowuje się 
także podobną mapę w skali 
1:50 000. Na planowane 1000 


arkuszy gotowych jest 700. 
Zakończenie prac przewidzia- 
no na 2004 rok. 

Będą to podstawowe mapy 
geologiczne kraju przeznaczo- 
ne dla potrzeb nauki i gospo- 
darki. Wydaje się też, że i ko- 
lekcjonerzy minerałów znaj- 
dą tu dla siebie ciekawe in- 
formacje. 





Trzeci 
„Barbakan” 


Po długiej przerwie uka- 
zał się trzeci numer (pierw- 
y w tym roku) pisma Od- 
iału Poznańskiego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Fortyfika- 
cji. Zawiera interesujące ma- 
teriały o fortyfikacjach na 
Helu, Wale Pomorskim, MRU 
i inne, Gratulujemy, życzymy 
powodzenia, czekamy na na- 
stępne numery. 


BARBAKAN. 
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Sprzęt w poszukiwaniach —termowizja 








Zima — jeżeli nie jest zimą tylko z nazwy — 
to najlepsza pora roku dla tych, którzy próbu- 
ja zgłębić tajemnice zamaskowanych w tere- 
nie wejść, 
nych fabryk 
'któw jest wtedy łatwiejsza, ponie- 
ice temperatur powodują topnienie 









ice różnice temperatur 


ep 
są znaczne, rzędu kilku. stopni. Najczęściej 





mamy do czynienia z takim przypadkiem, gdy 
struktura podziemna charakteryzuje się znacz- 
nymi rozmiarami lub leży na większych głę- 
bokościach oraz posiada wlot i wylot. W pod- 
ziemnym obiekcie panuje stała temperatura 
(kilka stopni powyżej zera) i cyrkulacja po- 
i Powyższy przykład pozwoli le piej ro- 
zasadę d i 
ście, pora roku nie będzie miała w tej sytuacji 
żadnego znaczenia, a pomiary za pomocą ter- 

izji czytelne będą nawet przy minimal- 
nych różnicach temperatur. Zależy to, rzecz 
jasna, od jakoś ż i przetwarzania 
sygnału kamery termowizyjnej. 

Kamera termowizyjna jest urząd: 
niem rejestrującym i przetwań 
obraz widzialny temperatury występujące na 
powierzchni obiektów. Przetwarza promie- 
niowanie pod one w z: ie od 0,8 
do 15 mikrometrów, emitowane lub odbite 
przez obiekty na sygnał elektryczny, a na- 
































Autentyczne zdjęcie przestępcy wykonane kamerą termowzyjną 
fot. 2 archiwum Zbyszka Janiszewskiego 





stępnie — po obróbce sy- 
gnału — na obraz termalny 
widoczny na monitorze. W 
zależności od typu i klasy 
są to urządzenia z monito- 
rami czarno-białymi lub ko- 
lorowymi. Zdecydowanie 
korzystniejsza (czytelniej- 
sza) będzie analiza ogląda 
nego obiektu w kolorze. 
Namonitorzeczarnobiar 
łym temperatury najniższe 
mają barwę czarną, wyższe 
przybierają wszystkie odcie- 
nie szarości aż do białego, 
oznaczającego temperaturę 
najwyższą. Natomiast namo- 
nitorze kolorowym będą to 
barwy widma w zakresie wi- 
dzialnym od fioletu — tempe 
ratura naj — do żółtego 
— najwyższa. 
Istotną zaletę urządzenia 
stanowi możliwość analizy badanego obiektu 
bezpośrednio w terenie. Obsługa kamery jest 
w praktyce bardzo podobna do obsługi ka- 
mer wideo, a sprzęt nowszych generacji po- 
siada opcję zapisu na taśmie i dokładnego 
pomiaru temperatury wybranego fragmentu 
oglądanej powierzchni. Opcja pomiaru tem- 
peratury umożliwia pomiar punktowy, wybór 
miejsc o tej samej temperaturze 
lub funkcję określającą rozkład 
tet mpe ratur wzdłuż jednej lini 
stkie te pomiary odbywają 























sunku do temperatury otoczenia. 
Dzięki zapisowi wybrane zdję- 
można poddać obróbce i ana 
zie za pomocą specjalistycznych 
programów komputerowych. 

lij: zmalazła zastoso- 














im w wojsku, ale zado- 
ównież w medycy- 
sło nieocenionym 








s DZ RÓJ LS wiąże s 
z zapobieganiem stratom energii 








Szybka analiza badanego miejsca 
fol. Zbyszko Janiszewski 





w budynkach i na liniach przesyłowych (ener- 
gii elektrycznej i cieplnej), Odnajdywanie 
niepożądanych „wycieków” ciepła daje ogrom- 
ne możliwości w poszukiwaniach zamasko- 
wanych obiektów, w strukturze których znaj- 





skowania lub upływu czasu i działania przyro- 
dy. Również ukryte płytko włazy i fundamen- 
ty. oraz zamurowane przejścia będą widocz- 
ne na termalnej mapie badanego miejsca. 








Wadą jest, niestety, cena tych urządzeń. 
Co prawda można zaopatrzyć się w sprzęt 
j ż od 10 000 2, ale to tylko 
wyrzucone pieniądze i strata czasu w trakcie 
poszukiwań. Naprawdę dobrej klasy kame- 
ry kosztują około 100 000 zł i więcej. Tak 
wysokie ceny spowodowane są wąską spe- 
cjalizacją zastosowań i zaawansowaną tech- 
nologią. Pamiętajmy jednak, że cena to jed- 
na strona medalu, a druga to niezawodno: 
pomiaru gwarantującego precyzyjną loki 
zację w terenie. Jeżeli przy okazji wykryje- 
my gdzieś znaczne straty energii na ciepłow- 
niczej linii przesyłowej, warto o tym poinfor- 
mować odpowiednią firmę produkującą ener- 
gię. To wyjdzie nam wszystkim na dobre. 








Zbyszko Janiszewski 





amera 
termowizyjna 
2 monitorem 
clekłokrystalicznym 
tot. Zbyszko 
„Janiszewski 


Caly sprzęt mieści 
się w małej 
walizeczce 

tot. Zbyszko 
Janiszewski 
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Niezidentyfikowane zdjęcie, które zachowało się w jednym z rodzinnych archiwów. 
Lata dwudzieste. CKM „MAXIM”, wzór MG 08. 


